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J.llH TO IłllZW.JlC' 
Cisną się gorzkie słowa pod pió· 

ro. 
Trzeba dużo .dobrej woli, by za· 

chować spokój, by nie mówić i nie 
pisąć tego - co rodzi się w sercu, 
gdy trzeba myśleć o tej sprawie. 

Bo kiedy w roku 1939-niemiec• 
cy lotnicy strzelali do betzbronnęj, 
uciekającej ludności cywilnej na 
polskich szosach, kiedy od bomb 
niemieckich ginęły nasze siostry, 
matki i żony, kiedy w płomieniach 
palących się domów ginęły nasze 
dzieci, kię:ly czołgi niosły śmierć i 
zniszczenie - · 

milczał wtedy papież 

Kiedy wypędzano nas z domów I 
mieszkań w mroźne, zimowe noce, 
kiedy zaczęto wypełniać nami wię· 
zienia i obozy, kiedy poczęły rozle~ 
gać się ~alwy plutonów egzekucyj
nych -
nie słyszeliśmy papieskdegó głosu. 

Kiedy systematycznie przepro
wadzano fizyczne wyniszczenie na· 
szego narodu, kiedy nas strzelano, 
gazowano, vrieszano, kiedy o nie
bo biły krematoryjne dymy Maj· 
danków, Treblinek i Oświęcimia, 
kiedy rozlegały się krzyki żywcem 
palonych -

milczał namiestnik watykański. 

Nie ..,hcę wspominać, że milczał 
wtedy, gdy mordowano jego ka
płanów, a Domy Boże zamieniano 
na stajnie, obory i magazyny, ale 
przypomnieć chcę, że milczał -
gdy równano z ziemią caL! Euro· 
pę!... Gdy ginęła Polska, Dania, 
Norwegia, ?rancja, Jugosławia, 
Grecja, gdy w pustynie zamienia· 
no ziemie Związku Radzieckiego!... 

Tak! Słyszeliśmy jegc modły, gdy 
poczęły padać bomby na miasta nie 

mieckie i włoskie! Wtedy - słysze-
lismy!„. -

Słyszeliśmy głos jego protestu, 
gdy Najwyższy Trybunał Rzeczy
pospolitej skazał na śmierć, kata 
odpowiedzialnego za śmierć · setek 
tysięcy - Artura Greisera ... 

1 · dziś znów ten głos słyszymy! 
Dziś, w momencie, kiedy prawie 

cały świat podnosi głos protestu 
przeciw zbyt łagodnemu wyrokowi 
na zbrodniarzy wojennych, papież 
chciałby · wyratować od stryczka ..• 
Franka. Tego samego Hansa Fran
ka - który odpowiedzialnym jest 
za wszystkie mordy i okrucieństwa 
popelnióne na obywatelach polskich 
na terenie byłej Generalnej Guberii. 

Kiedy świat protestuje przeciw
k0 łagodnemu wyrokowi - Waty-

kan kwestionuje kompetencje Mię· 
dzynaro<lowego Trybunału Wojen· 
nego w Norymberdze!... Watykan, 
tak samo jak ostatni faszystowski 
potomek - gen. Franco, uważa 
wyrok norymberski za zbyt surowy 
i niesprawiedliwy!. .. 

I czy my, Polacy, znajdziemy od· 
powiednie słowa by określić ten 
czyn? 
Myślę - że gdybyśmy próbowa· 

li tych słów użyć - byłyby zbyt 
gorzkie... I dlatego pytamy tylko: 
dlaczego Watykan milczał wtedy 
- gdy świat cały czekał na jego 
słowa?.„ Dlaczego podnosi głos -
dziś? ..• 

I w czyim interesie? ••• 

J. 

Balonik Churcbilą 

Stary a itłupj 



Wielki 
Wolność to najdumniej-

sze sł.owo, wypisane w warunkach ' 
terroru i głodu na sztandarach, pod 
rywało całe narody do walki, zmie
niającej ustroje, usuwającej tyra
nię. Najbardziej wartościowi lu
dzie żyli tym słowem i umierali za 
nie. 

Jeżeli odrzucimy pogląd pesymi
stów o braku postępu w świecie, o 
tym, że wszelka władza jest tyra
nią - łatwo dostrzeżemy, że po
mimo postępu, pojęcie wolności 
jest ciągle żywe, że zmienia tylko 
w zależności od warunków histo
rycznych swoją treść, swoją za
wartość_ dynamiczn r . 

W czasie najstraszoieis.zej z wo
jen prezydent Roosevelt rz.ucił świa 
tu ha.sto reaUzacji ,.,czterech wol
ności": - wolności slowa, re1igil 1 

wolności od strachu i głodu. Te 
przekonywujące hasła mogą jednak 
łatwo pozostać w sferze abstrakcji, 
jeżeli nie idą za nimi czyrry. Nie 
jest trudno Ameryce operować po
jęciami wolności, ieżeJi posiada ona 
przewaiający procent światowego 
złota, najsilniej rozwinięty prze
mysł - kredy trzyma pon.ad'to w 
zanadrzu tajemnicę energii alomo
we j, podczas, gdy większość nara.
dów zniszczonych wojną ubiegać 
się u niej musi o (?Ożycz.kę. 

I dlatego dla nas, - narodu naj
bardziej dotkniętego zniszczeniami 
wojenrrymi - amerykai'iska wol
ność od strachu czy głodu prze
kształca się nierzadko w knowania 
klik kapitalistycznych, które chcia
łyby szantażować świat nowym wy 
·nalazkiem, ta wolność ma często 
gorzki smak głodu człowieka pa
trzącego na dosyt innych. 

Tak, wolność jest pojęciem ła
two odwracalnym i posiada zależ
nie od warunków różne, często 
przeciwstawne znaczenie. 

f.>o każdym, choćby najłagodniej 
dokonanym wstrząsie przemian u
strnjowych, znaczenie wolności 
przybiera nowej barwy, nasiąka od
mienną treścią znaczeniową. Wła
śnie w Polsc·e za!'zły tego typu 
zmiany, które dążą do wyraźnego 
określenia sensu wolności. Spró· 
bu imy to wielkie słowo, które przy
wykliśmy tylko oglądać na sztanda
rach pTZ:.e1Jieść. w naszą codziemrą 
rzeczywistość. 

Nie jest przypadkiem, że Polacy 
posiadają duże poczucie swobody i 
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slow o 
niezależności. Zbyt długo" bowiem 
musieliśmy smakować gorzki chleb 
niewoli, Długotrwała zale~mośi od 
silniejszych sąsiadów wytworzyła 
jednak 11 nas pewne przewrażliwie
nie, odruchową niechęć do naka
zów i wielką podejrzliwość poli
tyczną. 

Zbyt często łam .. ni' przepisów, 
opór wobec woli wroga narzucanej 
siłą - były cnotą; narodową, abyś
my byli zdolni przekształcać gwał
townie wczorajsze „nie" na dzi· 
siejsze „tak". 

O ifeż. łatwiej byłoby przezwycię
żać trudności - np. aprowizacyj
ne - gdyby cechowała nas karność 
Anglików czy Czechów. Czyż nie 
jest bardziej demokratyczna i wol
nc ~ciowa zasada podziału zap-asów 
żywności równo między wszystkich 
obywateli, poczynając od najwi~
kszych dygnitarzy państw9wych, a 
kończąc na zamiataczu ufa:.? Nie.
~tety, my takiej zasady musimy się 
wyrzec - musimy ograniczyć wol
ność właśnie z powodu naszycli 
wad uaroc.iowycb. 

Poc-zucie praworządności i br -
rarchii w z.aspakajaniu pohzeb 
ludzkich - to zasadniczy i pod· 
stawowy element wolności. Kto 
tego nte rozumie ten anarcl:}izuje 
życi:e spofeczrre i iy.fe krzywdą in
nych. 

Dostatniość bytowania sprzyja 
rozwojowi wołrrościowych form 
współżycia człowieka z człowie
kiem. Wielokrotnie podnoszono już, 
że polski kwietyzm, skłonność do 
romantycznych decyzji w sprawach 
aż nadto realnych, wynikała z pol
skiej biedy i niedorozwoju życia 
gospodarczego. · 

W takich warunkach robiący 
„plajtę-" sklepikarz podnosił to wy
darz_enie do poziomu sprawy naro
dowej, rozdzierał szaty i cierpi<1ł .. 
Została zatracona hierarchia zagad 
nień, gubił się miernik wydarzeń, 
nie było miejsca na jakąkolwiek 
skalę porównawczą. 

Po tej wojnie jest u każdego na
turalny pęd do zdobycia minimum, 
do stabilizacji warunków życio
wych. Jakież jednak to zjawisko 
przybiera formy? Nie rzadko staje 
się ordynarnym rozpasaniem kup· 
ca, goniącego za paskarskimi zy
skami, szabrownika, trzeźwiejące
g-0 dopiero w celi więziennej, zło· 
dzieja grosza publicznego. Nor· 

ść 
malne zjawisko podrroszenia stopy 
życiowej przez systematyczną pra
cę, pr.zez wzr.ost zama>żności caie
gu ktaju - jest praez nich trakto
wane jako ograniczenie, jako zap,e>· 
ra, ldó!'"ą niszczą chętnie przy każ
dej sposobIJoścL „ 

Należy stwi:erdz.fć, że najzdrow
szym okazał się w warunl ach pQ
wojennych robotnik. Choć poziom 
zarobków nie zapewnir mu jes.zcze. 
normalnych warunków życia -
pracu~e z godnością_. Chlap, mimo., 
że ni:e jest naogół w lepszych wa
runkach - równie godnie dba o 
rozwój swego gospodarstwa. Nie 
zdemoralizowany łapownictwem u
rzędnik - uzupemfa te &iły w Pul· 
sce, które są nosicielami prawdzi
wych haseł wolności. 

Pisze sfę cfzfś cłość często, a jesz
cze częściej mówi, o braku w Pol
sce swobody w i;rewnych dziedzi
nach żyda. Te ograniczenia, któ
re wynfkcrją z wojny i jej następstw 
z walki z wrogiem wewnętrzrrym 
podnosi się nierzadko do rang ha
seł bojowych o wolność. 

Robią to nafc.zęściei ci ludzie, któ 
rzy otwar~ie przed wojną wypisy- ' 
wan w swych programach . faszy
stowskich hasla dyktatury i terro
ru. Ci lmunikarscy pnekapnie 
wolności, którzy nigdy nie czuli iei 
smaku, którzy nigdy nie zginali 
swych pleców pod uderzeniem pal
ki granatowego stupajki, którzy nie 
znali polskiej „defensywy„ -:- pró
bują handlować na wynos wielkim 
słowem - Wolność. 

Uczciwi demokraci wiedzą co dziś 
w zarządzeniach władz państwo
wych jest zjawiskiem przejścio· 
wym, co zostanie usunięte w mia
rę normaHzacji stosunków i tępie
nia w Polsce rozboju pontycznego, 
upra'Vianego przez faszystów. 

Ale ci sami demokraci, wiedzą. 
jednocześnie z własnego, często aź 
nazbyt cięzkiego doświadczenia -
gdzie kończy się wolność dla każ
dego czfowieka pracy, a więc. o· 
gronrnej większośei narodu, a za
czyna s;ę niewola. Nie dadzą się 
prz.y tym bałamucić. przejściowymi 
trudnościami powoi~nnymi. 

My socjali6ci ,jeszcze przed dzie
siątkami lat dokonaliśmy wyboru: 
swobody, pełny rozwój większości 
narodu nazwaliśmy \\~otnaśdą, a 
przywilef możnych - niewolą. l to 
nas ©-b~rwiązuj:e. 

A. P. 



Szwedzi rat • 
Uli1 n asze dzieci 

Otwock miasteczko - 11mieniło się pod
czas wojny. 

Nie słyszy się już tego ciągłego turko
tu i hałasu, życie płynie senniej, leniwiej. 

Nie zmieniło się jednak powietrze tej 
podwarszawskiej „Szwajcarii". Gdy wej
dziesz w las, gdy pójdziesz na. Teklin czy 
Soplicowo - to samo rześkie, ostre po
wietrze - upajające łódzkiego i warszaw
skiego mieszczucha. Powietrze, które le
czy chore płu~ lepiej i radykalniej niż 

zaw.artość szklanych _ampułek. 

** * Dwadzieścia parę kilometrów od War-
szawy, wśród żywicznych, pachnących 
lasów, w przeC'iągu dziiesięciu miesięcy 

wyrosły domki z IJajki. 
To co widzieltśmy przed paru dniami 

na uroczystości ntwarc'ia S-zwediko-Pol
skie_go Sanatorram dla dzieci w C>twoe>ku 
-. to dla nas, Polaków, przyzwycz.ajo· 
nych do nędzy łódzkkb Bliłut czy war· 
szawskiej Woli, było · bajką C'Zllrowną 

z tysiąca i jednej nocy. 
Nadjeżdżają 1sn'iące ·limuzyny korpusu 

'dyplomatycznego. Minister Zdrowia dr. 
Litwin, tow. Kuryłowicz, JJrezydent sto
licy - Tołwińsld, przewodniczący s2:'.vedz
klego l(omitetn Mi"ędzynarodowei Akcji 
Pomocy min. Birger Ekeberg„. Szwedzi, 
Dańccycy, Flolendrzy, Szwajcarzy, An
glicy ... 

11<* 

* 
Rozpoczyna się ez~c oficjalna. 
Na plaeylm pod _dwoma masztami gru

pa :ślli:'L'Ilych, młodych pielęgniarek - Po
lek i 'Szwedek. Na przybrane barwami 
szwedzkimi podium wstępuje szef pań
stwowej Akcji pomocy Polsce - Ake 

SundeJin. 

„Jestem ~zczęśliwy, żie naród mój mógł 
u\łyć dz,ieci'om zrujnowanej, bohaterskiej 
srolicy Polski". Pan Surrdelin jest szczęśli
wy, ;że kilkllset dzieci w .dobrych warun· 
kach, pod troskliwą opieką leczyć będzie 
str.aszltwe skutki niemieckiego najazdu. 

Teraz przemawia miły, siwy pan. Czy 
ten c-zlowiek potrafi podnieść głos, roz· 
gniewać się?.- Birger :Ekeberg mówi po 
francuskn: .,Naród szw-!dzld darzy cieplą, 

serdeezru1 sympatią naród polski. Wiemy 
i oceniamy tQ, że Palm:y pie:rwsi zbrojnie 
oparli się hitlerowski'>mu imperializmowi... 
W miarę naszych rno.ż.liw.ości .akcja do
drze postępowała przede wszystkim dzię· 

ki .dobr,ej ·współpracy między polskimi i 
szwedzkimi władzami i posz.czeg0lnymi 
obywaLelami... Jest dla mnie miłym obo· 
wią-zkiem wyrażenj.e serdecznego podzię

kowania wJadz szwedzkich dla tych iiol· 
skich · szwedzkich obywateli, który.cb wy· 
tę.żona praca sprawiła, że zakład ten dziś 

- w dziesięć miesięcy .zaledwie od roz
poczęcia robót - może służyć swym ce-

lom, zanim jeszcze nastanie nowa, ostra 
zima„." 
Dziewczęta polskie i szwedzkie śpiewają 

dwie melodyjne szwedzkie pieśni, potym 
następuje uroczyste wciągnięcie sztanda· 
rów na maszty, a jeszcze potem hymny 
Narodowe. Długie radosne oklaski. 

Mamy godzinę czasu na .zwiedzenie tego 
dziecięcri.go r.aju, rozmowę z jej twórcami, 

obejrzenie barwnego prospektu. 

„Szpital projektowali eksperci szwedzcy 

w porozumieniu z rzeczoznawcami polski 
mi. .Jest to całe miasteczko lecznicze, du 

którego rysunki spur7:ądził szwedzki archi 

tekt Linnmari'. 

Przestrzeil: 15 hektarów'! 34 budynki! Z 
pomocy może korzystać około pięciuset 

dzieci - otl niemowląt do dzieci piętnasto, 

szesnast-0-letnich. 
Persunel: 200 osób. Czegóż tu rrie ma! 

Sanatoria właściwe, oudział kwa-rantanny, 
kompletnie wyposafone laboratoria... Po· 
dziwiamy nowoczesne urząm-enia santtar· 
ne, niezliczone łazienki, pralnie, umywalki, 
kuchnie.„ Proszę sobie uzmysł-0wić: trzy· 
dziesci pięc kriometrów rur wodociągo· 

wych ... 
Wszystko o napędzie elektrycznym: czys 

to i sprawnie. 
Cały zaklad ma n1 mniej ni więcej tylko 

900 izb. Znajdujemy centralę telefonicznll 
i elektrycznll, szpital dla chorycb wew
nętrznie, znajdujemy warsztaty szewskie, 
krawieckie, stolarskie ... 

Oto s.traż ogniowa, garaże, ambulansy 
Kuchnia - z wszystkimi najbardziej nie· 

prawdopodobnymi szykanami. 

Nieco na uboczu - kaplica. 
Jest również szkoła pielęgniarska. Per· 

sonel korzysta z. prześlicznej świellicy, ra· 
dia, instrumentów muzycznych i bibliotek. 

Wszystko lśni i pachnie pedantyczną 

czystością. Jasne, lakierowane pokoiki wy· 
glądają ponętniej niż bombonierki. Czyś· 

ciutkie łóżeczka, pościel, koce. Estetycz
ne zabawki, a nade wszystko powietrze, 
słońce na rriehie i słońce w uśmiechu 

troskliwym, matczynym tych młodziutkich 

dziewcząt, .które z taką wprawą i szybkmi 
cią przewijają niemowlęta, karmią maleń-

stwa i zaoow1ają „swrszyth'' k1m1cjuszy. 

Słońce i dobroć! Jakaś do głębi przejmu 
jąca i w.zruszająca atmosfera. 

Lmnpka wina. Ministrowie Litwin i Kury 
łowlcz dziękują naszym sZ\n1dzkim przy

j aI: iol:am. 

„ .. Budujecie sobie najtrwalszy pomnik w 
naszych sercach i w sercach tych dzieci"„. 

A potem mówi znov. u p. Ekenherg. 
Entuzjazm nie-Opisanf, krzyki, brawa, ra 

dość - gdy przemawia przez wszystkich 
szanow.any i kochany dr. Nordvall, lekflrz 

na.i:zeluy. 

„ ... Proszr pana, to znany lekarz, fana· 
tyk pr.acy i cudowny idealista ... " Beztros 
ki nastrój. Rozmowy, pianino, piosenka.„ 

Z żalem opuszczamy to królestwo dzie• 
cięce. 

Z ż~lem. opuszczamy goscinnych, mi· 
łych ludzi, o których wiemy stanowczo za 
mal o. 

J. B. 

Na1wn~ 

Po czym ona poznała, że ja jestem urz~dnikiem magistrackim7". 



Prosimv o dyskusję 

J~druś idzie do szkoły 
O NOWĄ. LEPSZĄ SZKOLĘ;:. 

Smyk podrasta. Jeszcze wczoraj był 
małym zwierzątkiem, zabawką niemal, z 
którą mogłeś wszystko zrobić. Dzisiaj -
chłopczyk o „swojej własne1 indywidual
ności", to znaczy - upodobaniach, wy
maganiach, sympatiach i niechęciach. 
W wraJ - mamusine loczki na blond 
główce, dziś - po męsku, „z przedział
kiem i do góry". Wczoraj - jeszcze coś 
śmiesznie nieporadnego, dziś - „wie już 
czego chce', a 1utro - przedszkole. 

Pojutrze?.„ Pojutrze trzeba się będzie 
zastanowić do jakiej szkoły Jędrusia po
słać. 

Piszę o tym, bo Jędruś - to mój syn. 
Nie jestem pedagogiem. Jestem poprostu 
o ·cem, i to - nota bene - dość młodyrn 

ojcem. Wiem, że mój mały już niedługo 
sam zakosztuje rozkoszy i przykrości, kt:> 
re były moim udziałem. 

I dlatego właśnie, jako ojciec a nie ru
t} nowany pedagog, chciałbym ?astanowić 

się do jakiej szkoły najchętniejbym dzie'l
ko posiał. Jaka szkoła przyniosłaby mu 
J ilug mnie maximum korzyści, dosta- . 
tecznie przysposobiła do trudów codzien
nych, otworzyła przejrzyste, szerokie ł.o
ryzonty? 

CO NAM DALA SZKOLA PRZED
WOJENNA. 

Więc przede wszystkim cóż dała siko 
ła nam, młodym. nam, któryc!i wychował 
ol,res międzywojenny? 

Mogę z całą odpowledzii'ności :} •a 
swoje słowa stwierdzić, że ";Zkoła ta (z 
nieHcznymi tylko wy 1ątkarni) skierowała 

wielu z nas jeśli nie na b~~iro ·!.i umy
słowe, to w każdym razie na drogi cho
ciaż utarte, ale bezwzględnie złe. Drogi, 
owszem, prowadzące do c•t u. ale celu 
El ecyficznego. chybionegq. 

Szkoła przedwojenna fałszowała nam 
świadomie historię przez przekręcanie, lub 
złośliwe zatajanie niewygodnych regime' 
ow: faktów. Szkoła przedwojenna karmi
ł nas bluffem i poiła złudą. Mieh&rny 
przedmiot „nauki o państwie", ale miast 
przez logiczne zestawienia ; rozsąd!le ko· 
m~ntarze wskazać nam nicość I przerata
j małość naszej produkcji przemyslo
w. „ tragedię wymowy Rocznika Sta!y· 
stycznego. który stawiał nas na oierw• 
sąm (miło zaszczytnym) rn1e1sc•J w 
Ś\\'iecie w spożyciu kartofli, miast tego -
kazano nam się zachwycać „wielkim" pak· 
tern polsko-rumuńskim. 

Ze to niby „od morza do morza", że 
„mur', że „obrona ·kultury" itd. itd. 

Do czeg-o to młodziE'Ż pro\\ whilo? Nie 
łylko do hałaśliwej aprobaty litewskiego 
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i zaolziańskiego zbrojnego spaceru, ale 
do zachłystywania się przemądrzałym po
litykierstwem w pisanych „na piątkę" 
wypracowaniach klasowych „z polskiego". 
Dostawaliśmy przecież takie tematy: „Ro
la kobiety podczas wojny" lub „Technika 
na usługach wojska' albo też „Za co ko· 
chamy Marszałka Smigłego-Rydza"„. 

NIE ZNALISMY ANI POLSKI ANI NA
RODU. 

żyliśmy w przedwojennej szkole ży

ciem małego podwóreczka. Owszem: 
„kochaliśmy" Pana Prezydenta i Pana 
Marszałka Rydza-Srnigłego, śpiewaliśmy 

dziarskie piosenki, kochaliśmy żołnierza 

(nie miał broni), kocha!Jśmy polskie morze 
{nie było okrętów), kochaliśmy LOPP (nie 
było samolotów), kochaliśmy jeszcze wiele 
innych rzeczy, k! 4 re k<1zano nam od pier
wszej do ósmei, klasy kochać.' A potym 
zdawa'.iśmy maturę. I byliśmy dojrzałymi 
ludźmi. Część z nich w korporanckich 
przepaskach z żyletką na lasce wstępowa
ła w życie. - Tak, do tego byli dojrzali ..• 
Opuszczaliśmy mury szkolne naładowani 

pompatycznymi bzdurami, nie mając naj
mniejszego pojęcia o istotnych potrzebach 
naszego kraju, nie mając dostatecznej 
gruntownej wiedzy o świecie, śniąc nato
miast przy pierwszym poborze o otokach 
ułańskich i podchorążackich wypustkach. 
Powtarzam: zdając maturę i wchodząc w 
życie, nie mieliśmy ani gruntownej, do
kładnej wiedzy (nie mówiąc już o jakim
kolwiek wychowaniu), ani nie znaliśmy 
Polski i naszego Narodu. Zreszt~ najdo
kładniej obrawwał to pierwszy rok akade
mickQ wszystkich wydziałów. 

Szkoła nie dawałci nam rozmachu ży
ciowego 

Nie wiedzieliśmy nic prawie o świecie, 
wiedzieliśmy bardzo mało istotnych rzeczy 
o sobie. 9'lanowczo za mala znajomość li
teratury zagranicznej, zbyt powderzchowne 
zetknięcie się z językiem obcym, mini
malna znajomość historii ruchów społecz
nych, politycznych. Jak już powJedziałem 
- małe, drobnomieszczańskie podwórecz
k<J. 

Czyja w tym wszystkim była wi.na.„ 
Społeczeństwa? Rodziców? Nauczyciel-
stwa? 

Społeczeństwo stw:irzało kołtuńską at• 
mosferę, rodzice zazwyczaj w domu pod

sycali ją, nauczycielstwo nie umiało, lub 
nie chciało jej neutralizować. 

frudno mi tutaj ryczału.m neg0·11aE 
wysiłki nauczycielstwa przedwojennego. 
Byli wśród nich też i ludzie ideowi, odda· 
ni młodzieży. Sporo, a nawet więcej -

było zwykłych, najzwyklejszych nauczy
cieli-urzędników. 

Otóż wydaje mi się, że główna winl 
nauczycielstwa polegała na tym, że 

nie przeciwstawiała się k<Jltu1istwu i bzdur 
nym programom. 

JAKIEJ SZKOLY CHCf: DLA JĘ;:DPU5IA 
Sporo się dzisiaj dla szkoły powojen

nej zrobiło. Już to bodaj, że przybliżono 

ją d<J szarej, prostej rodziny, już ta - że 
próbuje się zlikwidować system „Jędrzeje· 
wiczowski". Czeg<J pragnąłbym ;eszcze:'.„ 
Więc przede wszystkim: wspó!p.-aca d() 

mu i szkoły nie powinna być tylko polioż 
nym życzeniem i czczym fr·zesem. Tam, 
gdzie dom z -najrozmaitszych p JWo•Jów 
dzieckiem zająć się nie może _ szkoła 

powinna dorn zastąpić. Tam, ~dz:e rodzi-· 
ce interesują się wych<Jwaniem dzied{~ -
azkoła powinna nauczyć dom w j:ald sr-o
sób ma kontynuować i pogiębiar p1 ace na 
swoim terenie. 

Bardw słusznie powiedział k.edyś pewien 
mądry nauczyciel: „Zadaniem szkały jest 
m. In. m~uczenie rodziców jak maj.J uczyć 
i wychowywać dzieci". 

Byłoby to wszystko dość proste, gdy
by ideo'ogia szkoły i domJ po\:ywała się, 
naturalnie ideologia zdrowa, Ideologia 
naszych nowych czasów. 

Często jednak dziecko żyje w środo
wisku zacofanym, a szkola w ciągu pię
ciu godzin nie jest w shm„ zrtkompE'n
sować · ujemnego wpływu otoczenia rodzin
nego. I co robić wtedy? _ 

Wnikliwy nauczyciel I wyc11owawca 
musi nawiązać kontakt z dornem, musi 
być nie tylko n~uczycielem dziecka, ale i 
wychowawcą rodziców. To nie są ż:lrty. 
Innej rady nie ma. Gorzej, gdy dziecko za 
truwane jest i w szkole. Wtedy opada~ą 
ręce„. 

Jesteśmy w błędnym kole: nie mamy do 
statecznej ilości prawd7'iwie postępowych 
(żeby nie używać zbyt c~ęsto słowa -
demokratycznych) nauczycieli i wycho
wawców. W przeważnej liczbie są oni w 
najlepszym wypadku bierni, „bezpłciowi". 

Jak wyleczyć młodzież z reakcji, jak ją 
wychować, jak ją przekonać, że Orzeł 
z koroną - nie jest synonimem szczęśli
wej Polski?„. 

Dajmy jej zamiast urzędowej, że tak 
powiem "kartkowej" pro.pagandy - re
alny obraz naszego do~obku. Pozwólmy 
namacalnie dotknąć tego, cośmy zdziała

li. Wprowadźmy ją do fabryk włókienni

czych, do hut, wprowadźmy ją do żłobków 
i przedszkoli fabrycznych. którxch nie by· 

(dokończenie obok) 



Nie budułmy poko~u 
na politycznych gierkach! 

Konferencja paryska dobiega 
końca, poczem ma nastąpić otwar
cie sesji Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. W najbliższych dniach 
mają zapaść decyzje o traktatach 
z Węgrami, Rumu.1ią, Włochami, 
Bułgarią i Finlandią. Nie wiemy 
jaki wymiar kary będzie wymierzo
ny poszczególnym satelitom Nie
miec za wzięcie udziału w zbroj· 
nym napadzie !18 narody usposo
bione pokojowo, które zostały mo· 
ralnie i mater_iainie zniszczone. Bę
dziemy musieli odczekać jakiś o
kres czasu na ukaranie zbrodniczej 
agresji niemieckiej, gdyż nie ;ozpo 
częto nawet wstępnych kroków do 
ułożenia z nimi traktatów. Nieporo 
zumienia i sprzeczki n:- tle procedu 
ry obrad, świadczą J ignorowaniu 
opinii publicznej świata. z.męczone 
go i maltretowanego wojną. Klasa 
pracująca posiada specjalne up~aw 
nienia do liczenia się z jej głos~·n, 
gdyż poniosła największe ofiary l 
walczyła w pierwszych szerega:h 

ło w 39 r., zetknijmy ją z górnikiem z śląs 
kiej upaństwuwioneJ kopalni, chłopem -
obdarowanym przez reformę rolną. Niech 
de Jej młodzieży nie mówi o reformie rol· 
nej i upaństwowieniu przemysłu nauczy. 
ciel _ w szkole - a robotnik w fabryce I 
chłop na swej ziemi Niech lej miodzie· 
iy opowie o swej martyrologii robotnica, 

J<tóra dziś może zostawić dziecko w czy
stej, miłej ochronce. Niech o kolejnictwie 
polskim, najlepszym w Europie - opowie 
inżynier z Wydziału Ruchu. Niech tej mło
dzieży opowie o swych przeżyciach Zyd 
z Oświęcimia. I niech potem przemówi 
więzień Polak potwierdzi, że ten Zyd, nie 
kłamał, nie przesadzał", ie cierpieli razem. 

Niech życia uczy młodzież samo życie. 

I fakty. Wychowawcy zadaniem będzie po· 
mysłowy, logiczny dobór tych faktów. 

Wyrwijmy młodzież z murów szkolnych 
pokażmy jej świat takim jaki jest, jakim 
my go tworzymy. 

W nowym programie, obok nieobowiąz· 

kowego przedmiotu „religii", pow1ernen 
znaleźć się nowy, ciekawy przedmiot 
traktujący o „historii wyznań religijnych 
świata". W moim najgłębszym przekona
niu la inowacja przyczyni się w znacz· 
nym stopniu do wzajemnego zrozumienia 
ludzi różnych wyznań, nauczy katolików, 
żydów, prawosławnych wzajemnego po
szanowania i tolerancji dla ich wierzeń. 

Wiele się w swoim czasie mówiło o 
koedukacji. Narazie obserwujemy ją tył· 
ko w szkołach powszechnyc'1 i wyższych 

o wolność i demokrację. Tymcza
sem dygnitarze i odpowiedzialni 
mężowie stanu na konferencji p-0ko 
jowej nie tylko nie myślą o ofia
rach poniesionych przez proletariat 
ale knują wzajemne intrygi mają:.:e 
doprowadzić narody Jo wzajemnej 
nienawiści. Grecję wygrywa się 
przeciw Bułgarii, Włochy prze:.:iw 
Jugosławii, ba, nawet znikcz2mnio 
ne i moralnie upadłe spolPczeńshvo 
niemieckie nastawia się przeciw Pol 
sce. To są chyba dantejskie s;eny 
gry politycznej. Jak można upoka
rzać w ten sposób narody, 'di'irvch 
męczeństwo przyniosło światu och
ronę przed zagładą i Jratowd'o ·o 
woczesną kulturę przed falą barba 
rzyństwa. Na to narodv budJwa: 11 

swą Wolność i Niepodległość .1a o: 
ganizacjach oporu, wal~e w :asach 
i wąwozach górski.~h z uz!Jrnjonym 
po . zęby hitleryzmem, aby w o:;ta
tecznym wyniku stać stę piJn ·:iem 
na szachownicy międzynarodwej 
polityki? Czy taka ma być zaplata 

uczelniach. Nie ulega dla mnie najmniej· 
sze j w ąii>liwości, te koedukacyjne gimna• 
zjum kierowane przez inteligentnych wy• 
cho.wawców wywrze olbrzymi pozytywny 
wpływ na dojrzewające pokolenie. 

Bardzo dodatnio wpłynęłoby na młodych 
ludzi połc>żenie większego nacisku na ich 
wyrobienie estetyczne. „Spiew" i „rysun· 
ki" nie spełniają swego zadania. Nowy 
program winien być wzbogacony o „za· 
rys historii i sztuki" i „zarys muzykolo· 
gii", jak równie2 nawiązanie kontaktu i 
współpraca szkoły z poradniami psycho· 
technicznymi. 

Jak uczyć i o metodach nauczania w 
szkole, do której chciałbym posłać mego 
Jędrusia i wszystkie inn~ dzieci - byłoby 

wiele do powiedzenia Niech o tym mówią 
jednak przede wszystkim pedagodzy. My, 
rodzice, z<:bienemy głos później. Sądzę, 
ie zdołamy się poroz•1mieć. 

To wszystko o czym mówiłem, nie jest 
wyłącznie moim „prywatnym pum yslem·•. 
Jest owocem wielu rozważań i rozmów z 
młodzieżą, rrvlzicami i z tv mi na jleriszy

mi, najbardziej sprawie młodzieży odda· 
nymi profesorami. 

K. Piechowicz. 

OD REDAKCJI 

Prosimy naszych Czytelników o wypo
wiedzenie się na poruszone w powyższym 
artykule tematy. Prosimy rodziców, mło· 

dzież i pedagogów, 

za krew! za heroizm? 
Najwyższy czas, aby dyplomacja 

światowa pomyślała o szarym nie
znacznym człowieku, dając mu gwa 
rancję pokojowego współżycia 
między ludźmi i odbudowy znisz
czonej Ojczyzny i utrwalenia de
rnokrac ji politycznej oraz zdoby
czy społecznych i cywilizacyjnych. 
Jeżeli te wartości ludzkie zostaną 
przez zakulisowe gry i szacherki 
zaprzepaszczone, to sumiennie od· 
powiedzialnych mężów stanu zos
tanie przeklęte. Bo nie wolno niko
mu, powoływać się na największe 
chociażby zasługi, jak to robi 
Churchil czy Byrnes, drwić ze świę 
tych uczuć i męczeństwa narodów, 
które poświęciły najlepszych synów 
dla ratowania świata przed hitle
ryzmem. i faszyzmem. Jeżeli Arne 
ryka lub Anglia szukają rynku zby 
tu dla swych towarów w obawie 
przed bezrobociem lub kryzysem 
gospodarczym, albo chcą wzboga· 
cić swych kapitalistów, to mogą 
czynić to na własnej skórze i na 
własny rachunek, ale nie kosztem 
nędzy klasy pracującej. Niemcy po 
winny zostać wyeliminowane na 
dziesiątki lat z rachunku gospodar 
ki światowej. Kraje zniszczone ma 
ją prawo domagać się pomocy kre 
aytowej, aby odbudować swoje 
warsztaty pracy oraz umożliwienia 
im współpracy nad rozwojem demo 
kracji ludowej. Traktaty pokojowe 
winny potwierdzić słuszną zasadę, 
Iż winowajcy nie '11ogą partycypo 
wać w korzyściach i beneficjach, 
jakie należą się tym, co swym wy
siłkiem dali ludzkości zwycięski po 
kój. Dojście do jak najszybszego 
zrozumienia między wielkimi demo-
·rac jami oraz krajami sojuszniczy 
mi przez usunięcie drobnych tarć i 
zatargów przyczyni się do odpręże 
nia nerw0wego i uspokojenia opinii 
mas ludowych, gdyż ponad intere
sem karteli i grup imperialistycz· 
nych promieniować musi d ą żenie 
do odrodzenia warto~c i moralnych 
etycznych i kulturalnych świ a ta. 
Dobra wola rzadów demoluatyi:-z
nych w oparciu· o czerokie wars
twy zorganizowanego proletariatu 
dadz-ą najlepsze gwarancje trwałe 
go ułożenia pokojowych stosun
ków między ludami i powszechne· 
go dobrobytu. 

Alb!n Różycki-Kępa. 
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REPORTAŻE POBUDKI 

Wedrówki po „dzikim Z chodzie" 
Jedziemy szeroką autostradą wrocław· 

ską. Mijamy szare wstęgi rozpiętych nad 
nami mostów dta ruchu kołowego, lokalne· 
go. Jeszcze nie tak dawno wrocławską 

autostradą prowadziły paradne w jazdy 
Fuhrera do pokonane J Warszawy, reszeze 
nie lak dawno po żelazo-betonowej auto
stradzie sunęly w triumfalnym pochrdzilt 
niekończące się szeregi czołgów i armat, 
torujących drogę niemieckiej, barbarzyń· 

skie j ekspansji. 
Dziś z dawnych świetności pozostal je· 

no len żelazno-betonowy szlak wrocławkiej 
autostrady, przyznany słusznie i prawnie 
Polsce. Jest to lak nit>wielt> w porówna
niu do zniszczeń i strat, jakie poniosła 

Polska pod rządami hitlerowców i tak ma
ło skoro weźmiemy pod uwagę pięcioletnią 
walkę 1aszego narodu z przemocą okn
panfa. Jeżeli dziś jeszcze po oficjalnym 
stwierdzeniu naszego wkładu moralnego 
i materialnego w walkę światową z hi!le
r yzmem ktokolwiek odważa się kwe.5tio· 
nO\vać .1asze prawa do oaszyc~. prapol
skich terenów, to oie tylko wszyscy ..-o
Jacy, ale wszystkie uczciwe narody prz:?· 
ciwslawią się wra1 z nami niesamowitym 
zakusom, już nie tylko aa interesy pań
stwa polskiego, ale na zasady ·ł~:neni::ir· 

mej sprawiedliwości dziejowej. Polska 
zbyt wiele poniosła ofiar i zbyt wiele ro-
niosla strat terytorialnych, żeby ktokot
wiek mógł dziś wyszarpywać nam to, co 
nam się słusznie dostało w rekompensacie. 

BIAŁE OPASKI I NIEMIECKIE 
GRETCHEN 

Na Dolnym Sląsku Niemcy, noszą białe 
opaski. Wprawd7.ie n1t> wsz y•ry. ,,te \I. ' ęk

szość nosi. Takie jest oficjalne rozporzą~ 
dzenie władz i zasadniczo stosowanie s:ę 

do tego jest ściśle przeshegane. Cóż 

jednak poradzić na bezczelność niektórych 
Niemców, a zwlasz.cza Niemek, które uf· 
ne w moc swoich wdzięków paradują bez
karnie ulicami polskich miast bez białej 

odznaki należnej ich rasie i narodowości. 
Nie poma~ają głośne protesty Polaków. a 
nawet samych Niemców - są takie, któ· 
rym widocznie zbyt dobrze powudzi się 

nie tylko w strefie okupacji anglo-amery· 
kańskiej, ale nawet na naszych, polskich 
terenach, mokrych jeszcz~ od łez i krwi, 
tak lliedawno przelanej z winy ich ojców; 
mężów czy braci. 

PODEJRZANI OBROl'ilC\ 
W tramwaju w Jeleniej Górze w Uoku 

l ścisku lokujemy się tuż przy wyjściu na 
tylnią platformę. Na ławce obok nas sie· 
dzi opasła, czerwona Niemka z pięciolet
nim może dzieckiem na kolanach. Obok 
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stoją Polki, też z małymi dziećmi i polscy 
żołnierze. Tuż obok jakaś młoda niewia
sta wspomina dawne, szczęśliwe czasy w 
„kochanej Warszawie" i swa je tragiczne 
w niej przeżycia. Naraz jakiś starszy je
gomość, ojcowskim ruchem kładzie rękę: 
na jasnych bł-0nd włosach niemieckiego 
dziecka a potem ruchem oburzenia zrywa 
mu białą opaskę. Gruba Niemka podnosi 
wrzask, że słusznie ,że krzywda, że bie

dne niewinne dziecko itp. itp. Ow miło
sierny obrońca ' iemców rozpływa się w 
przymilnych uśmiechach i uśmiechał by 
się może tak dalej, gdyby nie to, że jakiś 
bardziej krewki, jak się potem okazało, 

były więzień hitlerowski, zręcznym kop
niakiem nie wyrzucił go z wagonu. 

BLASKI I NĘ.DZE NASZEGO ZACHODU 
Przepiękne okolice Jeleniej Góry kryją 

w swyc!1 uroczych zakątkach przepiękne 

wille i sanatoria. W Szklarskiej Porębie, 
r.a wysokości 750 m. nad p. m. sfói wspa
niały gmach Sanatorium !(olejowego, mo
gący pomieścić w swym wnętrzu około 
200 kuracjuszy. Tymczasem w chwili 
obecnej frekwencja dochodzi zaledwie do 
cyfry 40. Cóż jest tego przyczyną.? Ano, 
przyczyn jest wiele. Pierwsza to ta, że 

władze ministerialne wymagają tak wiele 
długich zabiegań i starań, a wreszcie sto
su ją tak ścisłą selekcję lekarską, że na 
setki zgfaszającyeh się do Szklarskiej Po
ręby wyjeżdżają zaledwie dziesiątki. Czym 
się kieruje Ministerstwo, prowadząc tak 
duże ograniczenia dla potrzebujących kii· 
matu wysokogórskiego chorych kolejarzy, 
nie wiadomo, napewno jednak nie oszczęd
nościami, gdyż niezależnie od ilości pa
cjentów Sanatońum oltzymaje duże i do
skonale przydzialy żywnośc i . 

W sanatońum pewna ilość pokoi wyłą·· 
czona jest dla osób prywatnych, którzy 
mogą tu na koszt własny prowadzić ku
rację. Niestety prywatnych pacjentów też 
nie .ma, ponieważ dostanie się koleją do 
Szklarskiej Poręby naslręeza conajmniej 
tyle trudności, co jazda z lodzi do Jeleniej 
Góry. W każdym bądź razie tyle czasu 
trzeba poświęcić na drogę z Jeleniej Gó
ry do Szklarskiej Poręby. 

Wszystko to, kolosalnie obniża wartość 
i rentowność tych naprawdr przepięknych· 

bardzo wysoko stojących cywili2acyjnie 
terenów. 

PIONIERSTWO POLSKIEJ KULTURY 
Pisząc o mankamentach naszej admi• 

nistracji na terenach oozyskanycb nie ma-: 
żna pominąć i naszych osiągnięć. Zwłasz
cza osiągnięć w dziedzinie szerzenia pol
skiej kultury na tych ziemiach. W każ
dej prawie okolicy organizacje czy szko· 

ły z Pol'ski Centralnej mają swoje ogni
ska w p-0sfaci Domów Wypoczynkowych, 
czy Domów Kultury, w których turnusami 
odbywają się wykłady dla pn.yjeżdżaiącej 
mlodziezy roootniczej czy chłe>pskiej. 

Prócz tych środowisk przyjezdnych na po
byt ~zasowy, także i ludnosć polska, osia· 
dla na stałe, korzysta z wielu udogodnień 
kulturalnych. Dziś więc już, pomima sza· 
!onych trudności spowodowanych braki~ 
sił nauczycielsfdch, w każdej miejscowo
ści są polskie szkoły powszeclrne a na
wet w 1-romieniu 20 km. i średnie. Utn:y
manie takiej instytucji kulturalnej napo
tyka na ogromne trndności skoro weź· 

mierny pod uwagę stan. materialny nasze· 
go kraju i nasze możliw-0ści finansowe. 
Bardzo więc często pionierzy kultury pra
cują za darmo, korzystając z poparcia lo· 
kalnych czynników, które trzeba to przy
znać, robią bardzo wiele. by życie Ptlla· 
ków na Zachodzie ująć w normalne ramy. 

NA „ZLELONEJ GRANIC'V". 
Pasmo Sudetów Zachodnich ta granica 

polsko czechosłowacka. Nad spokojem j 

bezpieczeństwem czuwa Wojsko Oehrony 
Pogranicza. Jeżeli kłoś sądzi, że dziś, 

w czasach pokoju, praca „Wopistów" na
leży do najłatwiejszych, myli się bardzo. 
Duiym utrudnieniem dfa zofuierzy WOP, 
a i poważnym niebezpiec?:eństwern dla 
skarbu państwa jest przemyt. Przez gra
nicę górzystą prowadzić przemyt jest bar· 

dzo łatwo, upilnować nafomiast porządku 
niezwykle trudno. Nie wi~ cfaiwnego, że 
WOP. wciąż powiększ.a się liczebnie na 
tym odcinku i prowadzi, jakie często kry
tykowaną przez n1ewtajem11iczonycfr w 
istotę sprawy turystów, surową kontrolę 
kaźdeg-0, kto znajdzie się na terytcrfum 
pogranicznym. 

Tak iyje nasz Zachód, nasz „dziki Za· 
chód" jak mówią zfoś1iwi. Na wszystko 
trzeba jednak patrzeć z podwójnego punk· 
tu widzenia. A więc i nasza zfośUwość 

czy nasze rozgoryczenie powinno znaleźć 

ujście tak w zdrowym stosunku do tych 
zagadnień, jak i w wyrozumieniu i zrozu· 
mieniu trudności niezależnyeh od sil i dt>
brych chęci naszych rodaków. 

czytajcie 
prase 
socjalistyczną 



·KONKURENCJA 
Coś pod jedenastą wypilim z Fran

kiem czterdz.ies.tkę w bramie i jazda 
z powrotem pod mur:ek, handlu pilno
wać, Franek już taką naturę miał, że 
jak lepszy grosz zfapał - monopol mu
siał odpowiadać, A właśnie wtrynił ja
kiemuś facetowi szelki, co na nich dwa 
złote na czysto schował, więc się i rzu
cił. 

Handel to tam u nas nie ważny 
szedł. Wiadomo: ulica za przyz,woiła. 
Na takiej co nią biedny naród chodzi 
- "z,dawał<Jby się, że stu ·przejdzie nim 
jeden zfołówką w kabzie zadzwoni -
częściej się roś sprzeda. A to same pa
ny, urzędniki, ws'tyd im na ulicy kapo. 
wa~. Kt:zya)'SZ

1 
krzyczysz i wieczorem 

leli.wo na piqirz i pestki w kieszeni masz. 
Tyikc>. :że ~u± wszędzie, gdzie ląicj, 

kosz przy koszu stoi, a od krzyku uszy 
a.ż pu.chn4. Więc i stalim ~bie na swoim 
rogu, llo i brama. była wygodna obok 
- prz.echodni-. W razie ohdiód było 
gdzie zjeżdżał. T ow.aru rozmaitość też 
w.idka, jak u J.iblkowskkh braci We
soło, bo sama wiara handlarska. każdy 
z.aiwaniał pal>lice jak s~ patrzy. 

Najfajniej to Józik, co czekoladki na 
loterii miał. Jak ci zacz~: 
Każda gilza jest wygrana 1.M 
Każda jedna pr.emlowanaL 
W każdej gilzie jest literat.. 
A kto jaką sobie wybiera !„„ 
Ten tam literę znajdujel.. 
I podług niej tu na miejscu premie 

otrzymuje!.„ 
Więc kupować, łonsumowaft, 
I dziesiątki nie iałO'IVał !... 
- To nawet nic ied~ lepszy gość 

i: ciekawości dziesiąłk~ dał i gilzy ~ 
pudełk~ ciągnął. Szlojme Z'll{)WU na ban
krut gości bujał. Aż w uszach wierciło 
tak się rlarł; 

,,Oj, ludzie, ludzie, ludzie l~. 
Kupiec zwariował. 
Fabrykant zbankrutował 
żydek stargował, 
żeby klient kupował!..." 
My z Frankiem - on galanterię, ja 

h<:>.waty - bez takiego pucu obwoły
walim ale nie powiem, głośno też i nie 
po frajersku. Tak i szło. Dzień za dniem, 
jeden w drugi taki sam: krzycz i krzycz, 
p:rz.ed obchodowym się chowaj, przed 
dzielnicowym wiej - jakby człowiek 
zbrodnie jakąś uskuteczniał, że te pa
rę złociszów zarobić chciał. 
Aż tu jednego dnia zrobiło si~ nas 

więcej: kobieta j.edna przyszła z chu
steczkami i ścierkami. Chude to i za
hiedzonc. mróz ją poo chuściną trzęsie, 
stanęła zaraz z brzega, obok Józ.kowei 
loterii i dale jż-e: ,,chusrccz'ki po dzie
siątce 1 Ściereczki do Jmrzu., do obu
'via !..." 

Myślę sobie-frajerka dęta. Zal, 'bo żal, 
ale tu handel. nie romanse. Taka baba 
- klientów odciąga, i wiać w kupie 

trudniej. Nie zarobisz - nie będziesz 
miał, więc też i br.actwo chciało kobie
tę z rogu wytrynić. Do oczu żaden jej 
tegio nie powi.e, bo do ulicy niby każ
dy prawo ma, Ale przeszk.adz.ali ile się 
dało. 

To jej Franek przed nosem kosz z 
towarem stawia, to Józek tak się wy
dziera, ż.e gardło zedrzej - nie prze
krzy<ezysz.. 

Szlojme nic nie mówił i z daleka się 
trzymał. Ale bestia zaraz na drugi dzień 
też chustecz.ki u siebie zaprnwadził. I 
jeszcze taniej oddawal 

Powiadam raz do niej: 
- Pani manufakturna 1 Nie lepiej to 

by pani gdzie indziej stojać? Ani tu 
kuncmanów, ani z ferajną sztamy nic 
mal 

Zakaszlała się kobiecina, bo ją tak 
cz:1'$łO ud krzyczenia brało, a irotcm 
mówi: 

Zawsze t<> w kupie raźniej. Słabo 
widzę - przed policjantem na czas 
bym nie uciekła. Tu j;ak panowie bę
dą się cliować to l ja. Z daleka jestem 
z Poz.n.ania, Dawet miasta dobrze nic 
:zmam. 

I znowu kaszle. 

I handel jej nic szedł, nieraz o dzie
siątce do domu schodziła. 
Wypiliśmy wtedy z. Frankiem, wra

camy na r6g. Ruch się jakoś zrobił ko
fo kosz-yków: każdy targuje, na glinę 
nie uważa. 
Tyłko nasza pa.ni z.e ściereakami 

fartu nic miała; z.wyczaime do powietrza 
swoje woła i kaszle. Aż tu nailc łap 
za swój kosz-yk i krzyczy: SzkieL 
szkieł... 

Pod ,,okupacją" 

Prędzej John, ho Frycek znów głodny! 

AMERYKAŃSKIE CYGARA 
Anglicy otrzymali pożycz'<ę w Arr.ery· 

ce celem podtrzymania równowagi gos :Jc
darezej kraju i zab!zpieczema kcnieczny:::h 
potrzeb ludności. Ckazuj~ się, ie tll'ę
dzy innymi Anglia pertraktuje cbe~nie 
w sprawie nabycia ,w ramach pożyczki, 
cygar amerykański·ch na sumę miliona dc>
larów. Widocznie są one konieczne dlB 
bankierów angielskich pomagają im 
w myśleniu. 

Bractwo się nie pokapowało, ale, ze 
kiedyś z. jednym poznańczykiem w kn
misanac1e odsiadkę miałem, to wie. 
dzijałem, że u nich tak policajów nazy. 
wają. Patrzę · więc, a tu dzielnicowy z 
bramy obok wyszedł i prosto na nas, 

- Zeks I - wołam - Glina idzie!... 
I za pudło aż się krawaty posypały, a 
potem w nogi. Reszta za mną, dziel
nicowy za nami gania. Tylk-0, że się 
nikt go nie boi, bo gdzie mu tam po 
ulicy Kusocińskiego odstawiać, J cszcze 
że przechodnie blisko. OglądnąLem się 
- środkiem· ulky leci ta owa ze ście
reczkami. Kosz duży miała - biegać 
niewygodnie i kasz.cl nią targa ai: się 
zatacza. 

To myślę sobie: .frajerka bo frajerka. 
Glina na karku siedzi i o swoją skó
rę strach n.ajpierwszy. Ale znowu kto 
jej pomoże?.„ Ani ten szokr sprze<i 
banku, ani hrabia w sztywniaku. 
Handlarką jest, to i handl.arska rzecz 
ją poratować, chociaż konkurencję robi 
i do ferajny się pcha. 
Biorę jej kosz z ręki i krz)'czę: 
-Nie bój się pani! Do bramy zjeż· 

dżać! 
A potem chody dał.em jesz:czc większe 

i w try miga zamelnnowani byłim w swoim 
przechodniaku. Chociaż. mi kosz: zdrowo 
żebra poobijał. 

Dzielnicowy poszedł - wracamy pod 
mur. Chłopaki się patrzą, że babski k~ 
dyguję, ale ani pary z gęby: widać wy
rozumienie swQj.e też mieli. K-0bieta ręce 
składa dziękuje. Kaszel jej mało nie ro· 
zerwie. Ani tchu złapać nie może i z.imno 
ją trzęsie. 

To Franek pustą czteTdziesłkę złapał i 
do restauracji poleciał. Patrzę - niesie 
pełną flachę herbaty. 

- Napij się pani. Mróz jeszcz.e po g<>-
rącości chwyci. Nie dobrze 1 Rozegnał 
si~ trzeba chociaż herbatą. 

Józek znowu popatrzał, splunął, za 
ucho się podrapał. a P<Jtem jak nie odsu
nie swoj.e czekoladki, jak ni'- złapie za iei 
kosz, jak się nie wydrze: 

Chusteczki, ściereczki, 
Dla .męża, dla żoneczki! 
Kupować, targować, 
Forsiaków nic i.ałować. 

Od razu parę osób przystanęła i zaraz 
jednemu pięć sztuk wtry'1ił. 

Bo te chłopaki nasze morowe. R 0zu
mieją1 że jak nas pędzai<! niby te psy 
bezpańskie, to się lupy trzymać trzeba. 

Szlojme tylko nic nie mówił i z da
leka się trzymał. Ale ca\' .lZ ze swojego 
kosz.i chusteczki zebra\, w gazetę zawi

- nął i na sam spód schowal. 

żeby to konkurencji w f;rajnie nic 
było. 

Jan D:i.browski 
(ze zbiwu „Na zachód od Żanzlbaru'') 
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OJIJ POD IENINO 
Jak walczyli Kościuszkowcy pod Leni· 

110 - opowiada o tym Janina Broniewska 
w książce wydanej nakl „Czytelnika" pt. 
„Szlakiem pierwszej armii". Dla Polaków 
był jeden kierunek - Warszawa. 

„Widziieli ją - opowiada J. Broniewska 
._ idący do ataku poprzez mgły poranne. 
Za niemieckimi okopami na rosyjskiej zie· 
mi. Pragę, leżącą w gruzach, stalową 
wstęgę Wisły, poczerniałe kominy na Wo· 
li, wypaloną wieżę Zamku Królewskiego. 

Chłopi polscy i robotnicy. Nauczyciele I 
urzędnicy. Szewcy i 'ekarze. Szoferzy i 
artyści. z piastowskim orłem na bojowych 

kaskach. 
I ginęli za nią jak bohaterowie: szere· 

gowc;, kaprale, plutonowi, sierżanci. 
Kapitan Hiibner jest ciężk" ranny w o· 

bie nogi. Ten, który walczył o nią, o jej 
prawdziwą wolność, jeszcze przed wrześ· 
niem - w Hisz,panU. I nie zapomniał o 
niej ani przez chwilę przez długich pię~ 
lat za zasiekami algierskiego obozu. W 
bitwie na smoleńskim szlaku porywał 
swych żołnierzy komendą: 

- Naprzód, mściciele Warszawy! 
Cześć i chwała Ci z.a to, kapitanie! Imię 

Twoje poniesiemy, jak skrwawiony sztan 
dar bojowy, do swe.i Warszawy. Do wol· 
nej Warszawy. Do Warszawy, za któr11 
umiałeś tak pięknie walczyć na ziemi ra· 

dzieckiej. 
Padł na polu bitwy kapitan Wysocki, 

ułan polski, który forsował granicę Prus 
Wschodnich w słynnym raidzie wrześnio· 
wym. Padł na smoleńskiej ziemi w cz.asie 
szturmu na niemieckie okopy, zagradza
jącej nam drogę do Polski. 
Cześć i wieczna chwała Jego pamięci 

za bezprzykładne męstwo w tej szarży na 
Niemca. 

I Twoje imię, kapitanie Wysockd, obieg 
nie Polskę, gdy wniesiemy na naszą zie· 
mię umęczoną bojowy sztandar Pierwszej 
Dywizji. 

Sztandar, w obronie którego poległ I 
podporucznik Czarkowski. 

Pporucznik Czarkowski, b. oficer armil 
Andersa, który w ostatniej już chwili 
przedśmiertnej zadał dwa tylko pytania: 

- Jak generał? Gdzie sztandar Dy· 
wizji? 

A gdy skrwawiony, poszarpany odłamka 
mi otrzymał odpowiedi, że l dowódca, i 
~ztandar ocalał, powieqzial ckho i z ulgą: 

- To . już mogę umierać ..• 
I umarł. 

Cześć i chwała Ci wieczna pporuczniku 
Czarkowski i Wam, szeregowcy, kaprale, 
plutonowi, sierżanci, z.a ten wzór męstwa 
i honoru. ~ przykład, jak należy wypel· 
niać obowiązek żołnierski. Zaniesiemy Wa· 
sze imiona do Polski, będziemy mówić 

młodett>.U pokoleniu: 
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- Tak ginęli za Waszą przyszłość PQl· 
&cy żołnierze Pierwszej Dywizji. 

Tak ginęli I tak walczyli. 
Padł w boju porucznik Kalinowski. Ko· 

munista, robotnik warszawski. Uczestnik 
walk wrześniowych. Padł z~ Warszawę, za 
jej wolność. Cześć i wieczna chwaia Two 
jej pamięci! 

Padł porucznik Wiśniewski, b. om:er 
Armii Czerwonej. W boju o Polskę, na dro 
dze smoleńskiej. Ciężko ranny, otoczony 
przez Niemców, nie poddał się. 

Cześć i wfoczna chwała Twojej pamięci! 
I Twoje imię, porucz.ni.ku WiŚ1liewskJ, 

zaniesiemy do wolnej Polski. Do wolnej 
Warszawy, którą widziałeś może zaledw·ie 
przez mgłę pamięci wczesnego dzieciń

stwa. Ale poległeś za nią p.ięknie, po ry· 
cersku, wybierając śmierć z własnej ręki, 
miast niemieckiej niewoli. 

Zoł.nierze Czerwonej Armii, ost.rzelani 
w dwuletnich bojach, okryci orderami za 
odwagę bojową, ci, którym nie łatwo już 
zaimponować męstwem, na widok Koś· 
ciuszkowców, idących do ataku,' podrzuca 
li do góry kaskł i wołali: 

- Hurra! Niech źyją Polacy! 
_ A nasi szli wyprostowani, jak na defila· 
dę, a nie na walkę. Z brawurą, z furią. 
Szeregowi, kaprale, plutonowi, s1erzanci 
i oficerowie Pierwszej Dywizji. Nagroma 
dziła się ta .nienawiść w polskich sercach, 
zapielr' · st„ __ .:a . 

Przez długie cztery lata bezczyności, 
gdy tam, na zachodzie cierpiał kraj oj· 
czysty. Gdy giną co dnia i co godzinę na
si najbliżsi. Pod Niemcem. 

Kierunek: Warszawa! 

Szła do ataku· w drugim pułku Hanka, 
ofdcer oświatowy. Bez czapki, z rozwia· 
nym zlotem włosów. 

Szły dziewczęta • fizylierki. Spełniły 

wszystkie zadania bojowe. 
Nad po.Iem bitwy wyrosła jeszcze jedna 

piękna postać: ksiądz d:ziiekan Dywizji, par 
tyzant z Pińszczyzny sprzed paru miesię· 
cy. t 

Pod ·huraganowym ogniem - nieugię 

ty, w ulewie odłamków - nie pochylają· . 

cy głowy. Krzyżem błogosławdący idą

cych na niemieckie okopy. Błogosławiący 

konających, rannych. Niezmordowany. 

Na tym polu było jeszcze ich dwóch ....
U.Jlowocześnione Kadłubki i Długosze bi
tewne z czołówki filmowej. Porucznik 
Ford i Wohl.. Ci, którzy właśnie tam, „na 
gorąco", w ogniu i w ataku utrwalali na 
wieczną rzeczy pamiątkę żywą historię 
nasi,ej Dywizji. żeby niczego nie zatarł 
czas, nie 1..as~pywał popiół niepamięci. Cza 
iem trzeba się im było dwoić i troić. Gdy 
padło dwóch po kolei telefonistów, gdy za 
brakło szefa sztabu jednostki bojowej. Ale 
oni wykonali swoje zadanie bojowe. Przy 
wieźli nam te pierwsze zdjęcia z dnia 
krwi i chwały, z dnia wskri,eszenia - po 
czterech latach - walki zbrojnej polskie· 
go żołnierza. Walki z Niemcem, tu właśnie 
od wschodu, na ziemi sojusz.niczej. 

12 paździiemika rozpocz.ęła się nowa kar 
ta historii. Wszystko, co było do tego dnia, 
przestało być ważne. Gorycze i spory, nie 

porozumienia i żale wzajemne. 
Tę kartę, która z.aważy nie tylko na 

naszych losach, ale na przyszłości dalszych 
pokoleń, zapisała Pierwsza Dywizja. 

• 

Ministerstwo P.rzemysłu 
C. Z. P. W. 

-
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Zbyt produkcji przemysłu włókienni

czego w kraju i transport za granicę 

Posiada !Ił właanych składnic i 4i hurtownie 



u-kolebki 
Historia naszego socjalizmu jest długa 

ł ciekawa, godna baczniejszej uwagi me 
tylko zawodowych historyków, ale i szer· 
szych •zesz naszego społeczeństwa. 

Już w pierwszej połowie XIX wieku 
zaistniał u nas klimat polityczny, nader 
sprzyjający rozwojowi polskiego socjali· 
zmu utopijnego, chociaż ze względu na 
odmienność warunków innego może niż 

na Zachodzie. 
Temat to jednak obszerny i wymagają· 

cy jeszcze poważniejszych badań źródło

wych. Na tym miejscu przypomnieć pra· 
gnę tylko jeden z najciekawszych frag· 
mentów historii politycznej w i e I k I e j 
e m i g r a c j i po 1831 roku. 

Początki naszego nowożytnego socjali· 
zmu utopijnego sięgajit przełomu XVIII 
i XIX w. Już wtedy jednak mają one 
awo1 specjalny, narodowo-wyzwoleńczy 

charakter. W r. 1799 bowiem usiłował 

Franciszek Go"rzkowskii wywołać na tere
nie ziemi siedleckiej rewolucję chłopską, 

mającą charakter narodowo-społeczny, o 
wyraźnych akcentach socjalistycznych. 
Warunki ogólne jednak nie sprzyjały jesz· 
cze wówczas poważniejszemu rozwojowi 
tendencji socjalistycznych. 

Zmienia się poważnie sytuacja po upad
ku powstania 1830/31 r. Na emigracji 
stykają się polscy uchodźcy z wczesnymi 
prądami politycznymi i nie ma ani jedne
go kierunku socjalistycznego, w któ· 
rym Polacy nie odegraliby pewnej roli. 
Saint-Simoniścl: Bohdan Jański, Leonard 
Retteł, Hieronim I(ajsiewicz, fourierysta 
Semeneńko, wreszcie dwaj najciekawsi mo 
że: Stanisław hr. Worcell i Tadeusz Krę· 
powiecki. nie mówiąc już o Mickiewiczu 
i Lelewelu, - to czołowi socjaliści pol
skiej emigracji po 1831 r. 

A nie spal i kraj. Postacie ks. Piotra 
Sciegiennego i Edwarda Dembowskiego 
stanowią w dziejach socjalizmu polskiego 
osobne i wielkiego znaczenia rozdziały. 

Poczynania krajowe a zwłaszcza działal
ność Edwarda Dembowskiego są obecnie 
dostatecznie zna.ne,' dzięki szeregowi ju
bileuszowych obchodów, odczytów i arty
kułów. Godzi się wJęc może w tej chwili 
przyjrzeć bliżej naszej najważniejszej gru
pie socjaJ.istycznej na emigracji, wcześniej 
azej zresztą chronologicznie niż wystą· 
pienie Dembowskieg;:. 

Mówimy, rzecz prosta, o Ludzie Pol· 
akim, o jego tzw. gromadach Grudzlął 

I Humań. Nie tylko jednak ogólna precy
zja wypowiedzi i głębokie uświadomienie 
sob.ie zasad socjalistycznych przez człon· · 
ków tej organizac}i, nie tylko wczesna da

ta jej powstania nakazują nam pilniejszą 

zwróeić na nią uwagę, 'Ile również i waż• 
ki fakt, że składała się ona w przewa· 
żającej liczble ze zwykłych żołnierzy. 

chlopów z pochodzenia. Wprawdzie jak 

zawsze niemal, tak i w tym wypadku, 
uświadomienie i sformułowanie tkwiących 

w głębi dusz pragnień i zamierzeń przy-. 
chodziły z zewnątrz, od inteligenckich po
lityków, szlacheckiego łub mieszczańskie· 

go pochodzenia, jednak ogólny charakter 
tej orga:Jizacji był niezaprzeczalnie ludo
wy i chłopski. 

· Dnia 30 października 1835 r. w kosza
rach Portsmouth zawiązała się gromada 
Grudziąż L u d u P o I s k i e g o, a 
jej deklarację ideową podpisali tylko chło
pi-żołnierze. W tydzień później położyli 

pod nią swe podpisy ·demokratycuti dzfa. 
łacze emigra ·y jru, między innymi Seweryn 
DziewJcki, Tadeusz I<rępowiecki, Reces 
Wątróbka I Stanisław Worcell. 

Lączyła ich wszystkich wiara, że „Pol
ska nie podniesie się przez szlachtę, ale 
przez lud". Ta wiara w lud, wiara, że 

Stanisław Worcell 

tam właśnie szukać trzeba sil do wyzwo
lenia Polski, łączyła się z ideą sprawiedli
wości społecznej, jednocząc w jednych 
szeregach radykalnego, antyszlachecko 
nastrojonego mieszczanina Krępowdeckiego 
z hrabią Worcellem, a obu ich z chłopem, 
co przed paru laty jeszcze bił się o wol· 
ność narodu w szeregach powstańczego 

wojska polskiego. Nie wystarczały im 
demokratyczno-mieszczańskie ideały Towa
rzystwa Demokratycznego, żądali nowych 
rozwiązań podstawowych problemów spo· 
łecznych. 

„Bólem polskiego ludu jest głód, zimno, 
choroby, chłosta, wzbronienie umysłowe

go wz.rostu. Nędzę sprowadzają posia· 
dacze, cierpią nieposladacze" - wołają. 

• ,Ażeby ustalić równość, z.nieść nędzę I 
pojedyńczych tyranów chęci zbezsilić, na
leży dążyć do tego, by ludzie nie dzielili 
się na obóz mających własność, I na obóz 
bez ziemi, naród półbogów I stadniczych 
Istot, w ludzkie przyodzianych rysy". 

Nie wystarczy - twierdzi odezwa LU• 

d u P o I s k i e g o - odsunąć się od 
szlachty, jak to robi Towarzystwo Demo· 
kratyczne, pragnąc na jej uprzywilejowa
ne w narodzie miejsce wprowadzić miesz· 
czaństwo. '{ym sposobem zmienia się 
tylko nazwiska tyranów, nie znosząc ty
·ranii samej: „Panowanie szlachty czy kup
ców panów czy krama•rą. Jaśnie Wiei• 
m-0żnych czy Sławetnych rożni się tylko 
nazwiskiem, nie jest niczym innym, jak 
przeobrażoną niewolą: Ludzkość nie mo
że błądzić po ciemku, ~ ale musi iść za 
światłością pewną, nieomylną, nie mogą· ' 
cą się cofnąć". 

Tą nieomylną światłością miała hyc! 
idea socjalistyczna. Nie była ona dla za
łożycieli L u d u P o I s k l e g o ni· 
czym innym, jak konsekwentnie rozumia
ną ideą Chrystusową. Religijny charakter 
socjalizmu L u d u P o I s k i e g o wy 
raża się zresztą rtle tylko w oficjalnych 
deklaracjach, ale i w praktyce propagando· 
wej, w klórej znaczne miejsce zajmowa
ła społeczna analiza ewangelii. W najbar
dziej idealistycznych argumentach ~zukali 
członkowie L u d u P o I s k i e g o 
uzasadnienia dla swego socjalizmu, mimo, 
że w toku ich rozumowania widać głębo
kie znamiona poczucia klasowego. 

Chrystianizm był główną, ale nie jedy
ną osnową ideologiczną programu Lud u 
P o I s k i e g o. Uzasadnienia SW!!j ne
gacji prawa własności prywatnej szukali 
czołowi członkowie tej organizacji w za
sadach Chrystusowych, ale również i w 
bliżej nieokreślonym idealistycznym poczu
ciu sprawiedliwości w p r a w i e n a· 
t u r y. 

Przy tak rozlicznych podstawach zasad 
Ideologicznych musiały istnieć niejedno· 
krotnie znaczne niekonsekwencje argu· 
mentacji. Stojąc na, słusznym zresztą 

całkowicie, stanowisku, że pojęcie prawa 
własności zmieniło się w ciągu wieków, 
widział czołowy teoretyk L u d u P o I· 
s k i e g o, Worcell, możność uspołe· 

cznienia w dobie obecnej środków produk
cji, czyli - jak mówili ówcześni polscy 
socjaliści - i n s t r u m e n t ó w d o 
p r a c y. Poparcia swej teorii szuka on 
głównie w argumentach historyczno-eka• 
nomkznych. 

Od innej strony podchodzi do tej sprawy 
gromada Grudziąż w jednej ze swoich o· 
dezw: „Uznając równe prawo wszystkich 
do życia, już przez to Sjlnio odrzucamy 
monstrualne prawo własności prywatnej. 
Jak prawo do życia, tak też I prawo wła• 
sności jest dobrem ws.pólnym" • 

Ta, na różnych podstawach oparta nega· 
cja prawa wlasnośc-i prywatnej, łączy sit 
jednak jednocześnie z klasowym stanowi• 
skiem angielskiej gr~.Y ówczesnych IO• 

cjalistów polskich. 
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u kolebki polstlego 
socjal izmu 

Położenie głównego nacisku w założe
niach programowych i propagandowych m 
sprawę chłopską zrozumiałe jest jak naj· 
hardziej, jeśli weźmiemy pod u.wagę struk
turę Polski w pierwszej połowie X1X w. 
Nie tylko chłopów jednak mieli na myśli 
ówcześni polscy socjaliści, używając ter· 
minu Lud, przeciwstawiając go szlach
cie i mieszczaństwu. Ci ostatni - to świat 
przywileju i ucisku. Lud, uosobjen.ie uci· 
śnionej pracy, to „zarobnicy i włościanie". 

z kla~owego poczucia przedziału mię· 

dzy ludem i warstwami posiadającymi wy· 
nika głębokie uświadomienie sobie przez 
ówczesnych polskich działaczy .socjalisty
cznych idei międzynarodowej solidarności 

mas pracujących. 
l(Jasowość i poczucie międzynarodowej 

soTidarności nie wyczerpują charakterysty
ki Ludu Polskiego. 

Niepodleglość Polski jest jednym z za
satlniczych celów jego prac. 

Wyzwolenie jednak Ojczyzny widział 
Lud Polski w rewolucji so-cjalnej, w obję
ciu przez masy ludowe narodowego prze
wodnictwa dla dobra całej Rzeczypospo
litej, drogą opanowania władzy politycz
nej. 

Ten wyraźnie polityczny charakter pol
skiego ruchu socjalistycznego stawia go 

,wyżej od ówczesnych kierunków socja· 
&tycznych francuskich czy angielskich. 
Klasowosc, poczucie międzynarodowej so
lidarności, głęboki patriotyzm, świado
mość, że tylko drogą opanowania wladzy 
politycznej może lud osiągnąć swe kla
sowe i narodowe cele - oto rechy głów
ne ruchu, z którego ideowo wywodzić się 
łrędą wszystkie późniejsze polskie kierun
ki socjalistyczne. 

Nie 1Jrzekształcił się Lud Polski w or
ganizację masową, nie bylo !JO temu na 
emigracji warunków, ale 1ega wpływ 

ideowy na całe życie emigrncy jne, a na 
oblicze obozu demokratycznego w szcze
gólności, był ogromny. 

Równolegle zaś do socjalistycznych po
rywów na emigracji rodzą się i w sa
mym kraju we wszystkich trzech zabo
rach dążenia socjalistyczne. Podobnie też 
jak i na emigracji mają one w przeważ

nej mierze charakter chłopski i to wy
raźni~ chlopsko-rewolucy jny. 

Prawdziwy, masb.vy jednak rozwo1 
socjalizmu, a co za tym idzie jego zna
czenie społeczne przyjść mog'ly dopiero 
wtedy, gdy stał się on ideologią prole· 
tariatu miejskiego. 

Henryk Jabłoński. 

Nowe książki. Nakładem Wydawnictwa 
Zachodniego w Poznaniu ukazały się pra
ce, naświetlające zagadnienia polskie na 
ziemiach odzyskanych. Są to: „Były i bę
dą nasze" oraz „Ziemie odzyskane - od· 
zyskani ludzie". W szeregu fachowych ar
tykułów omówiono takie kwestie jak re· 
polonizacja, historia, gospodarka, kultura I 
obecne życie społeczne na szlaku piastow· 
-skim. Nakładem tegoż wydawnidwa uka· 
zała się broszurka „Łużycom Wolność"• 
zapoznająca nas z pobratymczym narodem 
Łużyczan, pozostającym jeszcze pod nie· 
wolą germańską. 

Państwowy Instytut Wydawniczy opu
blikował wspomnienia Zdz. Lukasiewi~a 
p.t. „Obóz straceń w freblioce". Jest to 
źródłowa relacja, oparta na faktach bez· 
pośrednio widzianych j przeżytych. Jesz· 
cze jeden dowód zbrodni niemieckich. 

Tego samego tematu obozowego doty
ka publikacja Stanisława Nogaja p.t. „Gu· 
sen". Właściwie, dotychczas mamy do 
czynieaia z pierwszymi rozdziałami wspom 
nień. Ukazały się bowiem trzy pierwsze 
tomiki pracy Nogaja. Autor w sposób dro
biazgowy opisuje zał{)żenie Gusen i ko· 
szmarne stosunki panujące w tym obozie 
śmierci. 

Nakładem Lódzkiego Instytutu Wydaw· 
niczego wyszła proza dokumentarna Hen
ryka Rudnickiego p.t. „Martyrologia i za· 
glada żydów warszawskich". Wstrząsa

jące świadectwo męczeństwa żydowskie· 

go i bohaterskiego porywu w okrutnie 
zdławionym powstaniu. 

Dwutygodnik „Warszawa". Ukazał się 

już 6 numer tego ceni.onego dwutygodni
ka, będącego dziś trybuną niezależnej opi· 
nil literackiej. Numer omawiany przyno· 
si artykuł omawiając dewaluację słowa i 
przerost propagandy żąda, aby słowa mia· 
ły pokrycie w czynach „Słowa - pisze 
J. N. MJller - mają wagę i znaczenie nie 
same przez się lecz w oparciu o czlowie· 
ka". W tymże numerze piszą Mada Dą· 
hrowska, Hanna Mortkowicz-Olczakowa, 
Mar.ian Piecha!, Jarosław Janowski, Pa· 
we! Kubisz, Gabriel Karski, Gnegorz Ti· 
mofiejew i inni. 

W Byllgoszczy wychodzi miesięcznik 

poświęcany kulturze i sztuce p. „Arkona". 
Miesięcznik stanowi przykład dobrze re· 
dagowanego pisma regionalnego. Ostatni 
numer wrześniowy przynosi szereg prac 
poświęwnych regionowi pomorskiemu. 

(ZJ 
„ • • 
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Otwarcie rau1osti„.J1 we Wrocławiu. 

Jeszcze jeden bastion polskości stanął na 
ziemiach odzyskanych. We Wroclawiu 
uruchomiono w tych dniach now.ą rozgło
śnię Polskiego Radia. Budynek rozgło· 

śni w czasie walk o miasto został podpa
lony przez cofających się Niemców, jednak 
konstrukcja iJeibetonowa oparła się ogniu. 
W tym roku odbudowano tylko część śrnd 
kow.ą gmachu. Powstałe części · czekają 

na odnowienie. Zresztą poz.a częściowym 
wypale.niem konstrukcji drewnianych i o

kopceniem ścian pożar nie poczynił więk· 
szych szkód. Ale urządzenia technlczoe, 
ocalale od poiaru, zostały rozgrabiane 
przez szabrowników. 

Nwootwarta we Wrocławiu Rozgłośnia 
mieści .się w zachodniej di:ieJnicy miasta. 
Mastt ~adiostacji, całkowicie zbudow.any 
z drzewa, wznosi się do wySll>kości 140 
mtr. Moc tymcz.asow.i jest niewielka, Wf
oosi 7.aledwie 2,5 lew. Mimo fo jednak 
zasięg 'St.acji jest duść duży i obejmuje 
cały Dolny Sląsk. W trzyletnim planie 
rozbudowy Radiofonii polskiej Wrnclaw 
już w przyszłym roku otrzyma naW!j'Dik 
o mocJ 50 kw„ który obejmie z'aSięgiem 

swoim cał4 Europę. 
Tymczase'!TI Wrocław cho~ sfaby odzy• 

wa się na antenie ogólnopolskiej i lltwier.; 
dza slowo polskie na Ziemiach Odzyska
nych. 

Festiwal sztuki w Lublinie. W da. 6-
13 października ćibył się w Lubfinie f'e
stival Sztuki z inicjatywy Wojewódzkie
go Wydziału I<ultury i Sztuld przy ści

słej współpracy placówek artystycznych. 
Była to pierwsza tego rodzaju impreza na 
Lubelszczyźnie, świadcząca, że dzielnica 
ta mimo niedawnego straszliwego terroru 
niemięck!ego dźwiga się kulturalnie. Fe
stival odbył się pod hasłem nawiązania 
kontaktu z chlopstwem i klasą robotniczą. 
Masy ludowe, dotąd pozostające poza na· 
wiasem życia artystycznego, teraz wzię
ły udzia1 zarówno w charakterze widzów 
jak i wykonawców. Totez na scenie po
jawiły się zespoły lu<lowe, mazyczne i ta
neczne, artyści samoucy, którzy wyszli z 
ludu ,obok znanych już artystów zawodo
wych. Festival przerodził się w potężni! 

manifestację na rzecz zbliżenia kultury i 
ludu pracującego. Jest zasługą regionu 
lubelskiego, że o tym pomyślano. Dobrze 
'Się stanie, gdy ten udany przykład zrraj
tlzie naśladowców w innych ośrodkach 

Polski 
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Vtllersze z książki p. t:. 

,~Wysoki płomień,, 
DO SYNKA LIST Z OBOZU 

Jeślibym mógł do ciebie pisał 
piękno ł czar biorąc za style 
może bym kreśfił mglą na ciszach 
I zamiast kropek kfadł motyle. 

Możebym ·prawdy zaoszczędził. 

abyś przed czasem się nie wzdrygnął 
że pl'osząc bajki I gaw~y 
dzieciństwo truję cl maligną. 

Jeślibym mógł do ciebie pisać. •• 
Lecz dłoń z obozu wyciągnięta 
na elektrycznych drutach zwisa, 
i groźnie woła w świat: pamiętaj. 

że dło11 w konwulsji oszalalej 
na stosie trupów I dnie nocy 
spostrzegłem i zapamiętałem 

jak sztandar śmiercJ.„ Jeszcze oczy, 

Które już gasły a widziały 

dale - pełne takiej siły, 

ie rwały w proch kamienne skały 
I szły do kraju l balłziły. 

Gdy ludzie trwożnie śpił w Gjczyźnie 
nurując włosy w dymie sennym, 
krwawym księżycem stanie w izbie 
otwartych oczu blask śmiertelny. 

Podejdzie blisko tak do łoza, 

że dziecko zacznie płakać. we śnie, 
a kiedy przestrach będzie iiorzał 
krzyk.nie sieroca i boleśnie. 

Tak samo syn mój niespokojnie 
pod księżycowym rosnąc sierpem 
przedwcześnie clemnll grozę pojmie 
i skąd ja siwe włosy czerpię. 

PAMl~CI FRANKA JABLONKI 

Franciszek Jabłonkit, oficer W. 
P. i działacz niepoJległ. zosb: 
rozstrzelany dn. 29. ~. l !J43 ,, 
w Oświęcimiu. 

Czyn jesł prosty a słowa zaw:te. 
r ~zym rozmyśfasz r czego !al ci? 
Skoro z nami wyrosłeś i żyłeś 
jak dynamit rzuć siebie do walki. 

MHc1y karta białego papieru 
.ec:lf się pali jak lont w r~ku pióro. 
Martwą cisą rra powki prLeó"> 
pie.U I og_ilń nieś górą I chnwr/l. 

Wiedz, że w celach ponurych i głuchych 

tr;. eba ciało sposofllć do 11 trłu 
wodził ręką łamaną w przeslu.c'iach 
Jak po łutnf p-o ranach otwartych, 

ł\ćwię twardo, gdyż słów tkliwych nie 
mam: 

męka twoja będzie chlebem ·lrugich, 
je~teś łoloierz walczący w podziemiach 
I bnimienna two ja zasługa. 

lJcH: ciebie na płocie nek: Jl Jg, 
SZ!'J t przyjaciół i łkanie na1Wii:•zyd1 
P 01 h spalu.ny daj wiatrom I polom, 
ale serce zmień w źródło oicrymy. 

T'.ik rwwiedzlał mi Franek Jd1łonka, 
który iiinąc o litość nie pro;1J 
Da I mu Panie, na oblocznyclł łąkach 

blask słoneczny i wiecz.ysty dosyt. 

Na obczyźnie gdy naprawd~ źle mi, 
g fy powara mnie dłoń be?lrtosna 
sł~ s7ę- uchem przywartym do ziemi 
z głębi kraju dochodzący ·oz~r.. 

- Jesteś żołnierz nl.epodJeglej armil 
ci>oć z~bami rwij skały a w1kwaj, 
choć cif biją siepacze żandarmi -
lwi;~ muc jest I wygrana bi'wa 

WIESC Z WARSZAWY 

Kwaraatarura. w splocie drucianym 
udeptuje. na grudę dzień. 

Glóll I mękę tuli w łachmany 
i rozlewa śmiertelny cleń. 

Na tę chwilę dłllgo czek at„m, 
by mieć z kraju sentecz .1ą wieść. 

Wszystkie słowa były za mak 
dla tęsknoty, gdy rwała pierś. 

Wśród przybyłych stoi to va zysz, 
bn·ł podziemny z daleki :h strf)ll. 
Jeszcze dotąd w oczach się m:irzy 
mgła i powiew wiślanych lak. 

- Cóż kolego? Po wielkich latach 
zdusił myśli kamienny g,· J ~. 

Skrzyp szubienic nade mn4 lah 
I zagłusza, com czuł I niósł. 

I powiedział do mnie przybyły 
brat podziemny z ojczystych stron. 
- Swfefą krew c1 przeleję \V tyły 
I do serca zaszczepię grom. 

Nowi ludzie podnieśli z uRc 
01iuszczony przez- ciebie czyn, 
wir': nie błttj ni strat, ni o6i11 

I nie szukaj daremnych wln. 

Nie ustała nasz-eo zma.gank: 
n1>wl ludzie podnieśU dłoń 
I ~je krwawym powshncm 
ja~ 1113' świtem warszawska bro6. 

Podźwignąłem wysoko 1i_lowł -
dumny sztandar prze!ytych walk 
i odszedłem krokiem miarowym 
jakby fołnlerz zakuty w stal. 

PIESS KAMIENIOLOMU 
Zbyszkowi W'azłowskłeld 

Tn grólt wielu tysięcy 

lltwarty też i mnie. 
JJli tego ziemia Jęczy, 

si Ho ją stopa tknie. 

C1 dziennie skalne ściany 
rwiemy setkami rąk 
I zieją czarne rany 
n:-iszych piekielnych mąk. 

Br} kl, kamienna bryło, 
lobie śmiertelna cześć 

Jakąż nadludzką silą 

dźwigać ciebie i nieść? 

Ciężka jesteś, lecz ustąp, 
Granit na gradu miał 
Każdy ruch, każdy muskuł 
rwie się z napiętych ciał. 

Gniew nam rozsadza iyły 

Bij dynamicie z łon, 
by głazy si~ ruszyły 
krzycząc o sąd i grom. 

Bryło, kamienna bryło, 

tobie śmiertelna cześć 
Jakąż nadludzką siłą 

runiesz wrogom na pierś. 

WOLNO SG. 
lowarzyszu walki, koleg-0, 
który wolną podajesz rękę -
dni wiosenne potokiem biegną 
i jak krę rozsadzają mękę. 

Na tę chwilę lata czekali, 
katowani ludzie w obozach 
i żołnierze, których przepalił 
tiól tułaczy i krwawy poiar. 

Przez płomienie, przez ·mord, przez Jłki 
myśmy brnęli I śniU ciebie, 
który nucisz wolną piosenkę 
i pług srebrny zatapiasz w glebie. 

Ju ~ otwarte pola zagrały. 

Złote ziarno słońce rozrzuca. -
Tam wybiegam duszą i ciałem 
resztę tchu d?bywając w płucach. 

I tam wiążę myśli braterskie 
w snop niesiony silną gromadą, 
by stanęło jak ·zdrowie czerstwe 
nowe życie i nowa radość. 

Towarzyszu. wałki, k.olego, 
przypnij moją tułaczą rtk~, 

Jak swobodnie (JO kraiu biegną 
moje oczy i jak !est ~kllie;. 
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Muzyka w Polsce odrodzonej 
Poeta nasz Cyprian Norwid przepowie

dział w swym „Promethidionie" niezwy
kły rozkwit polskie j sztuki narodowej, któ
ra miała, wywinąć się jak powoju wie• 
niec, od grobu Fryderyka Chopina. 

Wróżba ta spełniła się nie odrazu. Trze
ba było kil~u dziesiątków lat, aby z1 oz u
mienie istoty geniuszu Chopina upowszech 
niło się wśród naszych sfer artystycznych 
i stało się przez nikogo nie kweslionowa· 
nym pewnikiem. Istotny wpływ Chopina 
na polską sztukę narodową działać zaczął 
dopiero na przełomie wi...ku 19 i 20, i od· 
bił się nie tylko w twórczości muzycznej, 
lecz również w poezji i sztukach plastycz
nych. 

Chopinowska zasada „podnoszenia pier
wiastków ludowych do potęgi ogarniają· 
cej ludzkość całą" (s'ormułowanie tegoż 
Norwida) przede wszystkim jednak obo
wiązywała polski świat · muzyczny. Cho· 
pin stał się wzorem nie tylko artysty na
rodowego, lecz i rzecznikiem muzycznego 
postępu. I to ostatnie było nie mniej ważne. 
Zrozumiano, że nie tylko odrębn.:iść naro· 
dowościowa utorowalą drogę na świat 

muzyce Chopina, lecz również jej w!P!ka 
doskonałość formalna i bogactwo środków 
muzyczn:rch, jakimi się posługiwał i ja· 
kich w dużym stopniu sam był twń1 q 
(przede szystkim w dziedzinie nowo.'.ze
snej harmonii). Pobudziło to amb•CJ'! 
młodszych kompozytorów polskich do 
kształcenia się . do opanowania ws póle ze
sne j wiedzy muzycznej i jej języka. 

Około 1905 roku występuje na wido· 
wnię grupa kompozytorów pod n~ L wą 

„Młodej Pol~l<i w muzyce". N·-ilr-żeli do 
niej: Mieczysław Karłowicz, Grze[;orz Fi· 
telberg, Ludomir Różycki, Karol Szyma
nowski i ApJlinary Szeluto . .0d tej chwili 
rozpoczyna się niebywały dotąd roz '< "" ;t 
muzyki polskiej, - „ogólnoJudzkieJ" Zt! 

wzgll,)dU na jej techniczną doskonaroś::, 
„narodowe j" - ze względu na n Jtcnn.e
nie i charakf Pryzujące ją wlaściw0ści du
chowe. Z r;rupy tej, zwłas zcza · r<aroł 
Szymanowski, kornpozytor po Choi;ini!ł 

najgenialniejs!y, silnie oddzia łał już za ży. 
cia na przed~tawicie li najmłodszego p:iłw· 

len'• 

,v przeciągu międzywojennego 20-lecia 
tworczość muzy zną w Polsce reprezentu
ją dwie generacje: starsza, z Szymarf'ow~ 

• skim i IPgo rów1Pśnikami na czele, i młod
sza, która wystąpiła na widownię dopiero 
około 1930 roku. Starszą generację re• 
.prezentowali, obok Karola Szymanow~k.e• 
go i Ludomira Różyckiego następujący 

kompozytorowie: Jan Adam Maklakiewicz, 
Piotr Perkowski, Michał Kondracki, Ta
deusz Zvrrfryd Kassern, Tadeusz Szeli

gowski, Władysław Macura, Czesław Ma· 
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rek, Marceli Popławski, Stanisław Wiecho• 
wicz, Bolesław Woytowicz, Jerzy Fitel
berg, Kazimierz Sikorski, Tadeusz Jarecki, 
Witold Frieman, Adam Sołtys, Bolesław 
Szabelski, Jerzy Lefeld, Bolesław Pora
dowsk·i - że wymienię tylko najznako· 
milszych. Z wyjątkiem zmarłego w 1935 
roku Władysława -Macury, wszyscy wy
mienieni żyją jeszcze i znajdują się o· 
hecnie w pełni sił twórczych, gdyż nie· 
wielu z nich dopiero przekr.oczylo 50-tkę. 
Do „starszej" generacji zaliczamy ich ra
czej dla odróżnienia od grupy, która wy
stąpiła nieco później. 

Jak widzimy, grupa starszych jest bar· 
dzo liczna, co już nie pozwalałoby nam 
narzekać na brak utalentowanych kompo· 
zytorów. Cóż dopiero ,kiedy dodamy do 
niej szereg najwybitniejszych nazwisk 
młodszego pokolenia 

Więc - Roman Pałester, Artur Ma.faw
skl, Antoni Szaławskl, Stefan Kisielewski, 
Jan Ekier, Andrzej Panufnik, Franciszek 
Izbicki-Maklakiewicz (pginął w 1939 r.), 
Roman Padlewski, Witold Lutosławsk!. Ka· 
zimierz Wiłkomirski, Tomasz Ki·~sewetter; 

Roman Maciejewski, Witold Rudziński, 

Grażyna Bacewiczówna, Konstanty Rega· 
mey i jeszcze wielu innych, których nie_ 
wymieniam, aby nie nagromadzać nazwisk, 
których długi szereg i tak już moż~ wpra· 
wić laika w zdumienie. - Jak to? - za
pyta. - Więc wszystko to są naorawd.; 
kompozytorzy serio, o których coś wie· 
dzieć każdemu z nas należy? 

Tak jest - bardzo nawet seriol Każ

dy z wymienionych przeze mnie kompo· 
zytorów legitymuje się bogatą już twór
czością, składającą się w su'11ie na doro
bek muzyczny, jakiego nam inne narody 
mogą pozazdrościć. Dzięki nim Polska 
znajduje się dziś na wyżynie muzycznej 
kultury europejskiej. 

Oczywiście, że wśród długiego szeregu 
wymienionych przeze mnie nazwisk, są 

kompozytorzy bardziej i mniej utalento
wani, że ze względu na stosunkowo mio
dy jeszcze ich wiek, znajdują się przed 
nimi jeszcze r'uże możliwości dalszeg-o 
twórczego rozwoju i że dziś niepodobna 
orzec z nieomylną pewnością, którym z 
nich należy się palma pierwszeństwa. O· 
sądzić ich miarą właściwą będziemy mo
gli dopiero po latach, z perspektywy cza
su. Najwięcej jednak, dotąd, wzbogacili 
nasz skarl>iec muzyczny i najczęściej spo· 
tykamy na programach koncertowych 
utwory Palestra, Maklakiewicza, Perkow
skiego, Szeligowskiego, Kondrackiego, 
Szałowskiego, Panufnika i Jerzego Fiteł· 
berga. 

Wszystkie rodzaje i gatunki twórczości 
muzycznej mamy dziś w Polsce bogato 

reprezentowane: od opery i kantaty - do 
pieśni choralnej i solowej, od symfonii -
do solowej kompozycji instrumentalnej. 
Bogato przedstawia się również nasz do
robek w dziedzinie tzw. muzyki kameral
nej, przez którą rozumiemy kompozycje na 
kilka równorzędnych głosów instrumental
nych, więc: tria, kwartety, kwintety i tp. 

Straszliwa wojna ,którą przeżyliśmy nie· 
dawno, katastrofalnie ugodziła i w muzy
kę polską. Spalono nam Filharmonię i O
perę warszawską, zrujnowano wiele uczel
ni, zniszczono niezliczoną ilość nut, in· 
strumentów muzycznych i cennych ręko

p1sow. Przerzedzono również i szeregi 
muzyków samych, a większości z mch 
uniemożliwiono w przeciągu kilku lat nor
malną pracę. Nie zabito jednak mu
zyki samej, ani nie zasypano jej źródeł. 

Sukces Polski na forum międzynarodo· 
wym, w rok zaledwie po odzyskaniu nie· 
podległości, zaświadczył przed światem 
nie tylko o bogactwie i żywotności mu
zyki polskiej, ale i o żywotności całego 

naszego narodu. 

Pomimo olbrzymich strat na wszystkich 
polach i barbarzyńskiego z.niszczenia nam 
naszej stolicy, odrodzona Polska demokra
tyczna podała sztuce pomocne ramię. Bo 
rząd nasz dobrze zdaje sobie spraw~ z 
kulturalnego znaczenia i wartości sztuki 
dla całego narodu. Dzięki temu, nad po
a~iw prędko w.rganizowaliśmy na nowo 
nasze muzyczne uczelnie. W najważniej
szych ośrodkach działają już instytucje 
koncertowe, których 1adaniem jest krze· 
wienie kultury muzycznej wśród najszer· 
szych mas. Za sprawą wytrawnego pe· 
dagoga, muzycznego znawcy i cenionego 
kompozytor:i Witolda Rudzińskiego pow
stał „Ludowy Instytut Muzyczny", tak 
zwa.ny popularnie „Lim', który postawił 

sobie za zadanie umuzykalnienie najszer
szych warstw naszego społeczeństwa. Na 
nowych zasadach zorganizowany został 

Związek Zawodowy Muzyków, celem o· 
pieki nad światem pracy muzycznej. Oży. 
wiła się znowu muzyczna działalność wy
dawnicza i publicystyczna. Zdawałoby się, 

że to dosyć i bardzo wiele, jak na jeden 
rok czasu. N:estety, w muzyc~ej pracy 
organizacyjnej mamy jeszcze dużo niedo
ciągnięć. Trudności życia gospodarczego 
naszego kraju, uniemożliwiają na razie 
dostęp do korzystania z muzyki szernkim 
masom w takim zakresL, jak byśmy tego 

pragnęli. Ale sprawa ta ani na chwilę nie 

schodzi z porządku dziennego obrad i dy

skusji i spodziewać się możemy z pewnoś

ścią, że wcześniej czy później znajdzie 
ona swoje pomyślne rozwiązanie. 

St. Woyna-Gwiaździńskl. 



es~ol ozDolhre 
Słońce ostatnim pronuemem musnęlo 

marmurowe schody świątyni, gdy świąto
bliwy kaplan podniósl pomarszczoną star· 
czą dłoń wysoko ponad pochylonymi glo
wami Westalek. Na ten znak zwarl się 

jeszcze bardziej p1ersc1en rozmodlo· 
nych dziewic, które teraz zerwawszy zło· 

te opaski podtrzymujące ich sploty stały 

nieruchomo zastygłe w ostatnim spaźmie · 
religijnej ekstazy. Niby w oczarowaniu, 
czy o błędnej rozkoszy trwały tak bez ru
chu, wspięte na palcach, zapatrzone w 
marmurowe kształty boskiego Appolina. 
Najmłodsza z nich tylko Thulia nie po
dzielała ogólnej ekstazy. Słusznie stary 
Pontifex kilkakrotnie tego wieczoru 
zwracał na nią swój wzrok surowy jakliy 
tym samym był w mocy wyrwać jej 
oczy I serce i rzucić pod marmurowe 
stopy ich boskiego oblubieńca. 

Tego wieczoru Thulia idąc na samym 
końcu białego szeregu swych siostrzyc 
myślala o jednym. 

Jak tu zmylic czujność kapłana i re
szty Westałek by choć na chwilę, na 
jedną małą chwilę pozostać sarią. Na 
wspomnienie wieczornych przedsennych 
obrzędów dreszcz wstrząsnął jej ciałem. 

Och jakże okrutnym, jakże obleśnym 
potrafi być świętobliwy kaplan - Pon
tifex, zwłaszcza wobec niej małej, bez· 
bronnej Thułii, _której posłuszeństwo jest 
pierwszym stopniem do spełnienia tak 
świetnej misji jaką jest posłannictwo 

Westalki. 

Za zakrętem, tuż obok ostatniej mar
murowej kolumny, okazja ucieczki na· 
darzyła się tak niespodziewanie, że mało 

brakowalo by Thulia cofnęła się ze strachem 
- A więc to już... Biała dziewczęca po
stać przytulona do marmurowej kolumny 
uszła uwagi sędziwego kapłana. 

Wąż Westalek dawno już skrył się za 
wzgórzem, gdy Thu'ia odważyła się pod· 
nieść oczy i rozpleść białe ramiona rov 
paczliwie otulające zimny marmur cokołu. 
Usiadła na marmurowych stopniach świą

tyni i smutnym spojrzeniem ob jęła oko· 
licę. 

Tam za pomarańczowym gajem wy
strzelała w górę dumnie i triumfalnie wie
życa imperatorskiego pałacu. Tarn pod 
kryształowym dachem pachnącym wonnym 
kadzidłem żył władca tysięcy ludzkich 
serc l tysięcy ludzkich istnień. 

Thulia nie znała do niedawna imperato• 
ra._nie znała go i była szczęśliwą. Słyszała 
za to o nim wiele. O jego zwycięskich 

wyprawach i niezmierzonych bogactwach; 
o boskiej czci jaką cieszył się u swych 
poddanych ł okrutnym lęku jaki. wzbudzał 
wobec opornych. W sercu malej Thulli 
rosnąć poczęło dziecinne uwielbienie I po• 
dziw dla tego tytana serc i umysłów. 

dla władcy potężniejszego od wszystkich 
bogów razem wziętych i piękniejszego 

od samego boskiego Appollina. 

I wreszcie ujrzała go. Ujrzała go gdy 
złocistą kwadrygą zajechał do ich dziewi
czych komnat na doroczny przegiąd i 
popis taneczny. Jakże serdecz.nie zazdro-. 
ścila wtedy Miriam, którą spotkała la
ska imperatorskiego spojrzeni~ - jakże 

cierpiała nad tym, że to nie ona właśnie 
spędzi czarowny wieczór w kryształowym 
pałacu, wśród puchów, kadzideł, rozkoszy„. 

Od tego dnia żyła tylko nadzieją uj· 
rzenia go znowu. Czy tylko ujrzenia? 
Widywała go przecież dość często, w 
świątyni, podczas pląsów tanecznych w 
gronie swych siostrzyc, a raz nawet 
spostrzegła, jak pJdczas uczty obserwo
wał ją spod groźnie zsuniętych brwi. 

- O wielka bogini Westo - modli 
się mała Thulłia - daj mi jeszcze raz 
łaskę jego spojrzenia, pozwól mi choć 

małą chwilę być z nim razem, a potem 
ukarz niewierną najgorszą karą Westalki 
- śmiercią haniebną i straszni!··· 

Niebieskie oczy Thułii zasnuwa mgła 

łez a małe wąskie dłonie mocno tulą nie
spokojne dziewczęce serce. Do cesarskie· 
go pałacu tak niedaleka jest droga od 
białych stopni świątyni. Thullia drży na 
całym ciele, gdy wreszcie boczną furtą 

przekracza granice imperatorskiego ogro
du. 

Teraz posuwa się ostrożnie na palcach; 
by najmniejszym szelestem nie zbudzić 

warty. Ot, tam, o parę kroków od niej 
maj~zy w blaskach księżycowej nocy 

różana altana, ta sama, w której podobno 
imperator duma samotnie w parne noce 
letnie. Thułlia podchodzi · ostrożnie f przy
myka oczy. Teraz już wie - wie, że 
on tam. jest, że jest tam sam. 

- Czy to ty Marcio? - słyszy naraz 
jego głos i zaraz potem energiczne, mę
skie kroki. 

- To, ja ... Thul!ia .. · Wes:11 'Ka z świą· 
tyni Dahrez. - Daruj mi miłościwy Pa• 
nie, żem ośmieliła się przekroczyć progi 
Twego ogrodu, żem ośmieliła się pod
nieść na Ciebie swe oczy ... 

------------
Jak słodko pachną pomarańczowe 

kwiecia, jak miękka i wonna jest wiłgot• 
na rosą trawa chłodząca ich młode, go· 
rące ciała. 

Thullia drży ze szczęścia i strachu 
tuląc do ust ręce swego kochanka. 
Szczęśc.ie przepełnia ją rozkoszą mimo 
wszystkiego złego, które jutro o~arnie i=a 
całą, które za chwilę może zjawi się 

w znudzonym, czy ironicznym spojrzeniu 
imperatora. Ale w tej chwili Thullia nie 
chcę nic wiedzieć, ani niczego analizować. 
Szeroko otwartymi oczami chłonie plęk• 

no rozpiętego nad głową firmamentu 
gwiazd, i nieśmiałą dłonią głaszcze wio· 
sy, najdroższego człowieka na świecle. 

I wie,że dziś, w gorącą, letnią noo 
zgłębiła najwspanialszą tajemnicę bytu. 
że dziś wychyliła kielich swego tycia do 
dna, jednym oszałamiającym haustem ł 

odrzuciła go pustym bez żalu. Cóż bo• 
wiem znaczy śmierć wobec prawdziwego. 
upragnionego szczęścia? 

Ach, te pl.mkty! 

- Koszula mleścł ale w spodniach p~ razy, zostaje ml osiem, czyli otrzymuJt 
· k1le1on1 Jako rudel.„ 
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Pionier Iła 
Przyłączenie d-0 P<>lski odzyskany.eh te

renów na Zachodzle stworzyło oowe zu
pełnie warunki życia. Ci co osiedlili się 

w tamtejszych strooach nie od razu opa· 
now.ali cięiiką, trzeba ;pr.z:yznać sytuację, 
tak pod względem materialnym, jak i na~ 
tury delikatniejszej, ba granicz1cej z 

.wszelkiego rocłuju .ispelrtami psychiczny
mi. 

Wyjeżd.żający osadnicy na Zac.hód 
dzicli1°i si,ę na dwie grupy: wyjeżdżajv· 
cych grupowo, wrnz z rodzir.Jami i tych. 
ktG.rzy zdając sobie sprawę z ciężkich wa
runków pioruecstwa pą;osiawi.ali rodziny 
w głębi kraju. Tak jedni jak i drudzy 
musieli ponieść w.ie.le ofiar, i wiele wło
żyć pr.acy, by czyn .ich przeistoczył się 

w dostrzegalny elekt. Przeważn.e nikt 

z nas nie .dostrzega bowiem, ani leż ni:a 
docenia ogromnie ważnej roli ja'ką na r.a
szrcłl zaclmdnich rubie~h pełni ~ols8i 
osadnik. 

Nowa sytuacja ekonomiczna i kultura!· 
na Polski nałożyła na kobietę wy;oki 11~

ra<:l:. Drlś, czasy, w których to lmbieła 
żona, czy matka daleka była !ld JLlO\'.'lljZ· 

ków społecznych czy politycznych, nale
żą do przebrzmiałej przeszłości. Driś 

każda z IJas, tak ta z za biurka jak i od 
krosien, czy wiejskiej zagrody, nie może 
stać zdala od ogólnego życia w kraju, a 
więc od życia swej wioski, miasta, czy 
środowiska. l c>gólnie biorąc kc;;bieta pol· 
ska rozumie swe obowiązki i nie uchyla 
się od działalności politycznej ani społecz
nej, nawet ta najbardziej zapracowana w 
domu czy przy warsztacie swej pracy. 

A już specjalne obowiązki nakłada na 
kobietę jej misja pionierska. Kobieta na 
Zachodzie, zwłaszcza w $rodowiskach 
mniejszych musi być .wszystkim: i gospo· 
dynią swego domu, i nauc.zyciclk:ą, 1eka
rzem, adwol<atem, działa~zerra iPOlityc!l.nym. 
czy też na odmianę kaznoozfejJl i spa· 
wiednikiem. I myliłby się 'ktoś, !doby 
twierdził, że taki z.akces obc;iwiązków ko
biety jest ·iby~ ro~legły jak na jej mo"Ż· 

liwości. Twierdząc tak, myliłby 'Się ten 
klaś zasadniczo. 

Mam znajomą, młodą kobietę, ż011ę ml
nika, która prowadz<tc wzorowo dom, po· 
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magaj(lC mężowi w pracy przy gospo-
, darstwłe, prowadzi przy tym wszystkim 

niestrudzolli akcję polityczną 1 społeczną 
w swej okelicy. W stosunkowo krótkim 
c1.aSie potrafiła ona zorganizować kolo 
PPS„ wystarać się o lokal na zebrania, -
z czasem o cały 4:im i willę. ~Wi@zać 

akck Pomocy Zimowej, .założyć kursy do 
wałki z analmbetyzrn . I przy tym 
wszystkJm ani dom, mąż nie oocrol 
zbyt boleśnk te~ wielotomwości p.racy 
swoje; małronki. 

Jeżeli można pDwiedziec, że każdy ucz
ciwy Polak WJjeżdujący rui Zachód i o
siedlający się tam wprowadza na na~e 

nowe tereny polską demokrację, to śmia

ło zaryzyk.owac moi:na twierdzenie, że 
kobietii v.1.aśnie tę denmkrację utwierdza. 

W miastach i wfoshch naszych terenów 
zachodnich, kobiety wiodą trudny i mo
zolny żywot prawdziwych pionierek od
budowy. I niech się me zdaje, nam, któ
re nasz Zachód znamy z opowiadań, lub 
kilkugodzinnych odwiedzin samochodem, 
że praca na Zachodzie, obracająca się w 

s osunlmwo w~-skich ramach naszych fi
nansowych możliwości, nie stanowi żad· 
nego problemu. Jakże okropnie mylą się 
te, które tak właśnie myśl~. 

Mieszkanka Zachodu nie ma czasu ani 
na kino, ani na teatr, ani na żadnego ro· 
dzaju inną zabawę, celem jej bawiem jest 
praca, a to taki sam ~st hazard jak np. 
wódka czy karty. 

Nic więc dziwnego, ze kobieta na Z:a· 
chodzie musi być wszystkim, musi swe 
nerwy wziąć w 'karby i nie jeden raz zre
zygnować ze ~nu i odpoczynku. W oko
licach Jeleniej GDry znane są wypadki, 
gdy kobiety same jedne broniły powieno
oych im willi przed rabunkiem czy ban· 

d~mi. 

Ci mężczyźni przy boku których stoi ko
bieta, stwierdzaj:ą lojalnie ogromny wkład 
kobiet pGlskicb w wspólne dziel-0 odbudo· 
wy kraju. 

Oni to właśnie tw~ że bez po.wo· 
cy kobiet nie tak szybko potrnfi:Hby-śmy 

doko111ć tego. czym się dziś szezycić roo

żemy: zaprowadzeniem jakiegokolwiek ła

du ma ty.oh ipięlmych lecz j.aJcże zdew.is.tcr 
111i'U!ycla pobkich terenach. 

H. Majewska 

Zima za pasem 
Tegoroczna jesień przysz-la nagle zasfra

kując nas, często nieprzygotowanych, fa· 
Ją zioma i deszczów. W niektórych dziel
nicach kraju, jak np. w Sudetach Za· 
chodnich, spadł już nawet śnieg. Czas 
najwyż~zy pomyśleć o ciepłej odzieży i 
hieliźnie, tymbardziej, że nasze zarobki 
nie pozwalają na odręczne załatwienie się 

z Jtlopot&mi. Nie każdą z nas stać na to, 
by w sklepie kupić se>bie wełniany swete· 
rek. czapeczkę, czy szalik. 

Nie przeraiajmy 
się jednak trudnośdami, okażmy trochę 
s.pryłu 1 pomyslowości a napewno choć w 
części l'Ot!'llfimy zaradzić kłopotom. 

W 'każdym domu znajdą się stare, po
darte swetry, skarpety czy rękawiczki. 
Zruszczone i pnda~ 1eżą w zapomniarre; 
szuiladrie, lub w najlepszym razie służ"lt 
jako ścierki d-0 'kurzu, czy podłogi. A tym
czasem z tych starych wełnianych łasz

ków można ~trzymać zupełnie ład'!'le i no
we części garderoby. Należy tylko sprue 
równo i starając się ni~ pozrywać zbytnio 
przędzy, wyłnepać i zwinąć na kłębki 

Jeśli welaa jest za cienka można lączyć 
dwie, lulJ rniwet kzy :nitki razem. Naleiy 
przy tym brać pod 11W2gę j odpowiedrń 

do!Jór kolorów, jak również i grubość 
przędzy. 

Jeśli chcemy mibi.ć dla siebie ładny 

i ciepły sweterek musimy mieć conajmniej 
50 d'kg. welfny sredniej grubości. Za za· 
sadę należy przyjąć iż najmniej wełny 
wychudzi przy robocie na dTOtach. 

Bardzo modne są teraz wszelkiego ro
duiju bluzeczki robione z wełny ręczille, 

bluzeczki jednokolorowe ozdabiane 4ro. 
loro..,ym ściegiem Jul> haftem. Na taką 

krótk• hlmeczkę -z rękawami wycliodzi 
przecię.true około (() dkg. wełny Śf'edniej 

grubości. Jeśli nawet doln.1pimy troc~ 

wełny to i tak robota swetra czy blu· 
zeczki opiaci nam się bardzo, skoro po
równamy, jej koszt z ceną wystawianych 
w sklepach model(. 

Ladnie wygląda też garsonka lub blezer 
zrobiony illi • .drut,ach z wełny samodz.ialo
wej, tzn. przędzonej chalupnicw, po 
wsiach Wełna ta wprawdzie nie jest tak: 
cienka .ani równa jak maszynowa, ma 
jednak tą zaletę, że jest w porówrurniu 

do maszynowej oa prawdę tania. Pasmo 
wiejskkj wełny, ważące o.k-Olo 35 rlkg,, 
kosz;tuje na wsi 400 - 450 z.I. Czyli u 
900 zł. można sobie zrobić ciepły i długi 
sweter na zimę, a za 1800 zł. całą gar· 
sonkę. Dochotlzi do tego jeszcze koszt 
farbowania, gdyż welna chałupnicza jest 
przewaznie biala, - ale pomimo tego 
i tak kup.no tej welny nam si~ oplac1. 

Nie .martwy się więc aslronomicznyrni 
cyframi ceo swetrów, garsoneJ; czy io· 
nyc.h wy.rabów wełnianych. Przy odrobinie 
pomv:słow-o.ści i pieniędzy potrafimy ubrać 
się ciepło i estetycznie. 
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O niemowletach dobrze i źle wychowanrch 
Czy m-0żna już tak wcześnie wychowy

wać dziecko? Malenstwo w wózeczku, 
które nie wie jeszcze że żyje, umie tyl
ko spać, ssać pierś, moczyć pielta.szki Sły
sz y się często, że „ooo jeszcze nic nie ro
zumie", ie „takie głupie to małe", „krzy
czy, nie wie, o co". Dla bardzo wielu lu
dzi każde niemowre jest tak podobne do 
drugiego, że n.ie widq nic szczególnego 
w tym czy owym dziecku. Ot, trzeba 
przeczekać- ten ciekawy okres życia ludz
kiego. Będzie większe, rowmniejsce wte
dy można będzie zaC"Ząć wychowame. 

~ie, tak myś.u.:ć o niemO\\tlę-ciu może tyt
ko czla.wiek obcy, ale nie matka. Matka 
inaczej :'alrzy aa swoje. dziecka. Już 

wcześnie dostrzega, czy złości się cz~to. 

czy dobre, łagodne, łatwo się śmie.je, czy 

skore do płaczu. Od pie.twszej chwili po 
urodz.eniu ma.tka mimowoli wyclto.wuie. już 
dziecko. Dziecko chociaż nie rozumie, od
czuwa wcześnie wzrok matki, głos, wy· 
czuwa ruchy, jakimi przewiFi, podnosi, 
przytula. Przyczyny trudności wydlQ.· 

wawczyc.h sz.ul~ał trzeba nie tylko w nie.· 
mowlęciu ale przede ws2ystkim w warun
kach, jakie daje matka dziecku. iako wy

chowawcz.yru. Łatwiej. narzekać,. ie ono 
nieznośne, kapryśne, ni:: powiedzieć sz:cze· 
rze, że się je zaniedhuje, ie nie dba się 

o nie tyle, ile trzeba. Latwiej powiedzieć 
„nen(()we daiecko", niż. przyznać si~ do 
swe>jej wobec niego słabo.ści. „Ono nie. 
pozwala mi od siebie odejść" „ono chce 
tylko ieby j€ zabawiać", ,,,muszę je f).{)no

sić, inaczej nit: uśn~'- T<> nie dziecko 
winne, że grymasi i krz.yczy. To winna 
matka, czy otoczenie-, winien ten klo ile 
niemowie wychowuje. Dziecko podświado
mie odczuwa, eo dla niegc przyjemne, 
pragnie więc zoobyć 2 powrotem to, co 

mu odebrali.. Broni się jak potrafi: krzy· 
ki em. 

I dlatego pierwszy rok życia dziecka 
jest bardzo waż.ny. Bo tutaj wszystko za
czyna się od począ!kt:. Dziecko w tym 
wieku ma jeszcze małe potrzeby, male wy
magania. Bardzo jest słabe, całkowicie 

od otoczenia zależne. Matka musi jednak 
wiedzieć ,co dla niego jest dobre.. Cho· 
ciai jest jeszcze malutkie, odczuwa bar· 
dzo wiele. Jeżeli matka rozpieści swoje 
niemowie - będzie z nim miala wiele trud 
ności później gdy podm&nie. Jeżeli mat
ka zaniedba, nieoopatrzy malutkiego - bę· 

dzie smutne, będzie się czuło skrzywdzo
ne później. 

Pierwszy rok życia to· bardzo · ważny o
kres, to podstawa, na której się formuje 
całe przyszłe życie dziecka. 

Jeżeli matka chce aby dziecko nie wy
rosło na małego tyrana ,na egoistę, któ
rego nie obchodzi nikt poza jego własną 
€>sobą, nie powinna ulegać µrzesadnie 
wszystkim pragnieniom zwłaszcza, gdy 

dzieje się to z krzywdą dla innych. Matka 
powfuna unikać w stosunku do dzieeka 
przesadnego µośpiedm, nie okazywać swe· 
go niepokoju, czy zdenerwowan[a, ale sta· 
rać się być wobec nie.;:o zawsze równą, 
spokojną i pogodną. Nie powinna speł-

Rady praktyczne 
Włosy ciemne dobrze jest myć w wy· 

warze z kory dębowej. (IO d.k. kory dę
bowej do ~ycia głowy). Włosy ciemnieją, 
stają się mocne, lepiej rosną i skóra nte 
h.isz.cz.y się. 

_ Herbatę, którą msmy wyrzucić z czaj
nika, można zagotować i w wywarze tym 

niać każdego ~aprysu swego riltemowlę· 

cia, i nie dążyć do uspokoj.enia g«i za 
wszelką cenę, ale szukać prawdziwycn po
trzeb swega dziecka i te potrzeby w mfa

rę sil i możności zaspakajać. Należ.Jl 1Jsu

nąć przyczyny dlaczego dziecko płacze, 

istotnej skargi trzeba wysłuchać, praw

dziwą potrzebę wypełnić, ale kaprysom nie 
walna ulegać. Nie należy uspakajać nig
dy huśtaniem czy smoczkiem, ale zbadać 

czy nie mokre, czy pieluszka nie uw:ieira. 
czy wygodnie leży, czy nie razi jaskrawe 
światlo, czy wreszcie nakarmione jest do 
syta. Potrzeby niemowlęcia są niewielkie 

- łatwo je poznać i zaradzić, jeż.cli jest 
zdrowe i nierozpieszczone. l W. 

myć włosy. Wyciąg ten ma te same wfas

ności co kora dębowa. 
Włosy jasne myć w wywarze z rumian· 

ku. Garść rumianku wystarczy. do mycia 
jednej głowy. 

Zamiast octu do spłukania włosów można 
użyć kwasu bm-nego. 5 dk. r€lzcieńczone· 
go kwasu bornego wys.tarcz.y do jednej 
głowy. 

Przyjaciółki 

- Kocham Jasia i chciałabym go usze. zęśliwić!... 
- To zerwij z nimi 

Prenumerata „Pobudki" lwraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zl 12, kwartalnie zl 35. 

L f.NV OOł.OSZE~. Drobne: za wyraz petitowy Poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr · - szpałt~ voza tekstem 
zł 14.-, w tekśc!P 1.ł 21.-
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ZNIK 
Spotkałem ją kolo Dworca Kaliskiego. 

Siedziała na walizce, obok walały się 

w błocie dwie inne walizki, a ona spazma
tycznie łkała. Dookoła zgromadzony był 
tłum gapiów, których daremnie próbował 
rozpędzić jakiś ob. milicjant, a ona łkała, 

rozcierając zabłoconą ręką łzy, które 
strumieniami płynęły z jej niebieskich 
OCZ'J . 

Zawrzało we mnie ... Ona l . . . tu I ..• 
wśród ulicznej gawierLi!... i - łzy!... Od· 
trąciłem energicznie otaczającą ją puhli· 
kę. bez słowa chwyciłem leżące na· zie· 
m1 walizki, zatrzymałem przejeżdżającą 

szczęśliwie w tej chwili dorożkę, potem 
dalej milcząc wziąłem ją za rękę, w drugą 
rękę wziąłem walizkę nume: trzy i odje· 
chaliśmy, żegnani smutnymi spojrzeniami 

Zawiozłem ją oczywiście do siebie. W 
dorożce uspokoiła się nieco, lecz jeszcze 
nie mogłem wydobyć z niej ni słowa i do
piero, kiedy postawiłem przed nią jedyną 
jaką posiadam . w myn gospodarstwie 
szklankę z herbatą - odzyskała mowę. 

Najpierw uśmiechnęła się do mnie ta· 
kim smutnym, łamiącym wszelkie serca 
uśmiechem, zaczęła bPzmyślnie bawić się 
łyżeczką od cukru, a potym wstała i po· 
całowała mnie w czoło. 

- Cóż ty wyrabiasz, dziewczyno!... za
cząłem. 

Zarumieniła się, a po tym pocałowała 
mnie, jeszcze raz, ale już nie w czoło. 
Ponieważ w tym momencie uświadomiłem 

MIASTA 
sobie, iż pytanie moje zostało przez nią 

mylnie zrozumiane, posadziłem ją na 
krześle i zacząłem jej tłumaczyć, że to 
moje: cóż ty wyrabiasz!... nie odnosiło 
się do tego siostrzanego pocałunku, a do 
zalewania się łzami w miejscach publicz
nych. Spojrzała wtedy na mnie dziwnie 
i zaczęła znów bawić się łyżeczką od cu· 
kru. 

- Dlaczego nie jedziesz do domu? ..• 

- Nie mam domu! - odpowiedziała 
posępnym głosem. 

Zdębiałem. Wiedziałem przec1ez, że 
przed paru tygodniami wyszła za mąż, 

ie kocha męża, że mieszka sobie szczęśli· 
wie i spokojnie gdzieś koło Jeleniej Gó· 
ry„. Więc„. jak?„. Czyżby mąż wyrwcił 
ją z domu? ... 

- Jakto, nie masz domu?„. 
- Ano, nie mam!... Ja też dopiero 

przed godziną dowied.dałam się o tym. 
Bo pomyśl: miejscowość, w której miesz· 
kam nie istnieje!... Czy ty możesz to 
pojąć?„. 

- Nie istnieje?„. Czyżby na Dolny 
Sląsk spadła bomba atomowa lub jedna 
z tych tajemniczych rakiet fruwających 

nad Skandynawią?„. 

- Nie wierni Ale wiem, że mój 
Agnieszków nie istnie.· ! już. Jak jecha· 
łam do Lodzi - wszystko było w po· 
rządku. A dziś?„. I znów zalala się łzami. 

- No to jedź do Jeleniej Góry, to tam 
dowiesz się co z twym Agnieszkowem. 

- Kiedy Jeleniej Góry też nie mal 

Jest Jeleniogóral A w tym miejscu gdzie 
był Agnieszków - jest Jagniątków. Tam 
gdzie były Chojnasty - jest Sobieszów. 
Tam gdzie była Szklarska Poręba - są 
aż trzy Pisarzewce: Pisarzewiec Dolny ... 
Pisarzewiec Sredni... Pisarzewiec Górny ..• 
Karpacz też został zlikwidowany.„ I co 
ja biedna teraz zrobię?.„ 

Zacząłem się zastan~wiać. Jak to mo
gło się stać?„. Kto tam poprzestawiał 
meble na Dolnym Sląsku?„. W końcu po· 
łapałem się. Przecież i ja tu w Lodz.i nie 
magiem kiedyś trafić do domu, bo moją 
ulicę też w ciągu dwudziestu czterech 
godzin zlikwidowano i dopiero gdy mi· 

licjantka stojąca na rogu dała mi słowo 

honoru, że ta nowa ulica to jest ta stara 
ulka, odważyłem się zadzwonić do do· 
zorcy. Widocznie Dolny Sląsk zaraził si~ 

od todzi. 
Wytłumaczyłem więc to mej strapio· 

nej przyjaciółce i poradziłem jej by jed· 
nak jechała do Jagniątkowa - a napewno 
znajdzie tam swój dom. Nie chciała jed· 
nak. Twierdziła, że ora musi do Agniesz· 
kowa, a nie do Jagniątkowa. I nie poje· 
chała. Dopiero następnego dnia przemocą 
zaciągnąłem ją na dworzec, kupiłem jej 
bilet i wsadziłem do pociągu, jadącego 
w kierunku Jeleniogóry. Czy jednak do
jechała nie wiem. Być może, że w mię· 
dzyczasie Jeleniogóra przyjmie inną 

nazwę, ~ Jagniątków Oi!ZWą Krowięto
wem?„. Nie wiem!... Przecież u nas -

wszystko jest możliwe„„ marek . 

• „ ... „„„„„„„„„„„„ ... „„„„„ ...... 1!1111 ... „ ...... 

l!l1<0nczyt się proces nareszcie; 
co wlókł się przez dz!onków dwieście. 

Rzewnie płaczą szubienice 
bo zwiał Schacht, Papen i fritsche. 

Rychlej niż przed rokiem pono~ 
ma pomóc zimowa pomoc. 
Kwestia, czy znów przez pomyłkę 
przyb~dzle przed zimy schyłkiem. 

~, ___ .... 
Gadatliwy w noc t we dnie 
trzepie różnorodne bredniP. 
Swiat myśli, że gada Byrnes, 
a to ordynarny - bussines. 


